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Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: N i 1 
stronie wiersz milime­
trowy mlc. 1200— na III 
stronie mk. 800.— IVmk. 
500. Tekst i nadesłane m. 
1200.— Drobne ogłosze­
nia od mk 200do 600 za 
wyraz. Najmniej 3000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
8cowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e ń  ia do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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Adres dla listów i depesz 

.ISKRA", Sosnowiec.
Konto czekowe P, K. O.

Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

podnoszeniem miesięcznie
mk. 28.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno­
wcem, Będzinem I Dąbro­

wą mk. 30.000.

Z przesyłką pocztową
mk. 30.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a  
SOSHOwi8C. ADM^Ni^^ACjA;0 DębOńskn" l^tei! 73. Będzin, Małachowskiego 7.

c k i .
i th ra w a , Sobieskiego 8. T elefbi 78.

as
■<
esa

Od poniedziałku 27 sierpnia do niedzieli 2 września r. b. 
P rzep iękne arcydzie ło  w ytw órni „Nordisk* w  K openhadze

LATAJĄCY HOLENDER
OFIARA CZARNEJ MACJI

_______ Monumentalny dramat w 8-m i u częściach.____

ANONS! N A R E S Z C I E  !!! ANONS!
Udało nam się zdobyć obraz, którym się  szczyci cała Francja, 

a podziwia cała Europa, jest nim:

DWI E  S I E R O T Y
Dotychczas niezrównane arcydzieło filmowe w 2 serjach. Demon­

strowanie powyższego filmu rozpoczynamy od 3 września b.r.

K L I N I K A  C H O R Ó B  KOBIECYCH. 
Operac. ieoz. Ilektryczn, Masag*
1070 - Ordyn. 10—3 1 4—7. 
KATO W ICE, u l. 3 -g o  M aja, 

(b. Grundmańska) N r. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.
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C horoby: sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , (niemoc płciowa).

A n a liz y  m ik r o sk o p o w e . 
L e c z e n ie  la m p ą  k w a r c o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

S O H B I I E . I ,  u l ico  M oH rzsjovsk o  Hr. 3 3 ,  II p .

r POTRZEBNY 
BUCHALTER-KORESPONDENT

z niemieckim.
O ferty  n a le ż y  s k ła d a ć  w  A d m in is tr a c ji „Iskry"  

w  S o sn o w c u  p o d  „S . 7 .823“.

f lr . H .

Uj

o 2— 3 pokojach z kuchnią 
P O S Z U K U J E

P I A S T — SOSNOWIEC.
4447-1

choroby skórne, włosów 
1 w eneryczne. 2900

Analizy. Lampa Kw arcow a.
Przyjmuje 11—i i 5- 8. Panie 4 - 5  
w niedziele i święta od 11— 2 p. p.

UWIEI, i la c M le p  S, narto.

Swój do swego...
Przed kilku dniami ofi­

cjalny komunikat polskiej 
partji socjalistycznej, obwie­
ścił społeczeństwu polskie­
mu o nowym bloku, do któ­
rego socjaliści przystąpili już 
teraz z otwartą przyłbicą.

Komunikat ten mówi o 
połączeniu się niemców i 
żydowskiego „bundu* z so­
cjalistami.

Wzajemne ciążenie ku so­
bie tych ugrupowań wystę­
powało już kilkakrotnie na 
widowni życia politycznego.

Zwykle, jeżeli chodziło o 
zwarty, jednolity front prze- 
ciwnarodowy, dziwnym zbie­
giem okoliczności z socjali­
stami stawali zawsze do a- 
pelu i żydzi i niemcy.

Sosnowiec, 29 sierpnia.

Po demonstracji jednak 
następowała cisza i pozor­
nie zdawało się, że każde 

,  z  tych stronnictw żyje swoim 
własnym życiem i kieruje 
się własnym programem, 
dla obrony interesów partji 
i jej członków.

Z chwilą dojścia do wła­
dzy rządu większości naro­
dowej, na który z utęsknie­
niem czekano w P o l s c e  
przez lat cztery, łączność 
socjalistów z żydami i niem- 
cami występować jęła coraz 
jaskrawiej, aż wreszcie za­
mieniła się w jawne przy­
mierze i wylaną przyjaźń.

Ta sympatyczna „entente 
cordiale" w z ię ła  się za rę­
ce, by -ui.e utrudniać

- pracę rządowi narodowemu, 
dyskredytować każdy jego 
krok wobec zagranicy.

Co przeoczył „Robotnik", 
tłustym d r u k i e m  wieścił 
„Nasz Przegląd" przy a- 
kompanjamencie niemieckiej 
prasy w Łodzi, na Śląsku i 
w b. zaborze pruskim.

Ta destrukcyjna robota 
naszej lewicy, która nie za­
wahała się wejść w sojusz 
z żydami i niemcami, zna­
lazła dziś dostateczne zro­
zumienie w narodowym spo­
łeczeństwie polskim.

Stało się jasną rzeczą, że 
dla własnych egoistycznych, 
klasowych interesów, socja­
liści są zdolni poświęcić 
interes narodowy, interes 
państwa i powagę Rzeczy­
pospolitej.

Na terenie Zagłębia Dą­
browskiego socjaliści nasi 
dokonali nowego arcycieka- 
wego „tricku".

Zbliżające się u nas wy­
bory do kasy chorych, któ­
ra dotychczas była „dojną 
krową" dla socjalistów, prze­
raziły*1 ich tak dalece, że mi­
mo głoszonych szumnych 
haseł, jfcimo „wytężonej wal- 
ki z ciemięzcami sowiecki­
mi , połączyli się z komu­
nistami, tworząc zwarty blok 
wyborczy.

Chodzi tu bowiem o włas­
ny interes, o własną kieszeń 
no i oczywiście o walkę z 
urojoną polską reakcją.

Nie będziemy tu, przyta­
czać wszystkich wymysłów, 
tych wszystkich obelg, rzu­
canych przez pepesowców  
pod adresem Komunistów, 
podczas ubiegłych wyborów 
do sejmu.

Znaną powszechnie rze­

czą jest, że socjaliści, póki 
byli przy władzy, odżegny­
wali się od komunistów.

Walczyli z nimi, odsądza­
li od czci i wiary, by dzi­
siaj dokonać całkowitego 
przewrotu w swych poję­
ciach i zawrzeć z nimi pakt, 
gwoli ratowania dobrych po­
sad i źródeł dochodu.

Dotychczasowa gospodar­
ka w kasie chorych w So­
snowcu, była jednym skan­
dalem, na który oburzali się 
nawet robotnicy, pepesowcy 
i ich przywódcy.

Dziś, by ratować wygod­
ne synekury, stwarza się 
gwałtownie nowy blok wy­
borczy, który, w zawiązku 
już mając zarazki chorobli­
we, nie może wyjść na dob­
re ani społeczeństwu, ani 
państwu.

Pakt socjalistów z komu­
nistami na terenie Zagłębia, 
będzie jednym więcej doku­
mentem, że wszystkie te 
szumne idee, głoszone tak 
często i uporczywie, przez 
pepesowców były i b ę d ą 
fikcją.

Właściwe swe oblicze u- 
kazali socjaiiści, łąjpząc się 
z komunistami.

Świadome, n a r o d o w o  
usposobione rzesze pracują­
cych odpowiedzą na te za­
kusy należycie, stwarzając 
jeden front, który potrafi 
przeciwstawić się jawnym i 
skrytym wyznawcom ideałów  
Trockiego.

Konkurs 434 gołąbi pocztowych.
Warszawa, 27 sierpnia.

Wczoraj w  godzinach rannych 
plac ia sk i był widownią szcze­
gólnego wydarzenia.

Historyczne miejsce parad, gdzie 
zgodnie z tradycją przywykliśmy 
podziwiać przeciągające defiladą 
świetne, karne ordynki naszych 
wojsk, po stuleciu niespełna 
wskrzesających wyśnioną wizję 
Rozenowskiego „Pzzeglądu" —  
zajęły tym razem ustawione dłu­
gim rzędem proste, szare koszyki 
z wikliny.

Zdawałoby się na pozór, że nic 
w spólnego nie mają one z woj­
skowością, a jednak, jak wykazały 
doświadczenia, choćby ostatniej 
wojny, zachodzi tu związek naj­
istotniejszy.

Bo oto w  koszykach, d si i 
prawie w  bezruchu, jak gdyby 
świadomi doniosłości chwili, sku­
pili się najmilsi przyjaciele żoł­
nierzy— skrzydlate wojska łącz­
ności— gołębie pocztowe.

Ojczyzną ich jest, jak wiado- 
mo Belgja. Wśród innych zdoby­
czy przywieźli je ze wschodu do 
Europy rycerze krzyżowi. Przez 
odpowiedni dobór par wytworzy­
ły się z czasem specjalne rasy, 
jak brukselska, antwerpska i leo- 
óyjska. Obecnie nazwy typów  
w yw odzą się od imion hodow­

ców. Gołębie, biorące udział we 
wczorajszym konkursie są typu 
niemieckiego.

Cudne, rasowe ptaki o wyra­
zistych, bystrych oczach, orlich 
dziobach i lśniącem kolorami tę­
czy upierzeniu.

Poznasz je odrazu i odróżnisz, 
jak konia w yścigow ego od zwy­
kłej chabety.

Ten i ów  czasem uniesie głów ­
kę, jakby przyjmując rozkaz sta­
wał oto na baczność.

Przez zwartą ciżbę ciekawvch 
przedostajemy się do stciiczna, 
zarzuconego wąskiemi bloczkami 
blankietowemi i aluminjowemi 
tulejkami, które utwierdzone do 
nóżek skrzydlatych gońców, za- 
stępują niejako koperty. To pocz­
towe1 biuro nadawcze. Przedsta­
wicieli prasy i ciekawych ekspe­
rymentu z pośród publiczności 
uprzejmie obsługują panowie z 
komitetu górnośląskiego.

O godz. 9.20 unoszą się ścianki 
klatek i migiem, pyszna srebrno- 
perłowa chmura ptactwa, w  sze­
leście w ieluset skrzydeł wzbija 
się w  słońce, prosto, jak strzelił, 
instynktem wiedziona kieruje się 
ku posągowi ks. Józefa, otacza
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go  p rzez  d rg n ien ie  o k a  w ieńcem , 
oy  p o m k n ą ć  da le j chyżo  n a  z a ­
chód .

W śró d  tłum ów , p rzy p a tru jący ch  
się  od lo tow i, uw ija  s ię  k ilku  fo to­
g rafów . ii  w ielk iem  za in te re so w a ­
n iem  o b se rw u ją  lo t obecni, ch o ć  
b a rd z o  n ie liczn i p rzed staw ic ie le  
w o jsk o w o śc i z  szefem  d e p a r ta ­
m en tu  VI gen . R yb ińsk im  i z a ­
s tę p c ą  szefa  w ydzia łu  w o jsk  łącz ­
nośc i m jr. A rg asiń sk im  n a  czele.

W  ten  sp o só b  zak o ń czy ł się  
p ie rw szy  w  sto licy  u d o stęp n io n y  
szerok im  w arstw o m  k o n k u rs  go ­
łębi.

N ie sp o só b  n a  tym  m iejscu  nie 
p o św ięc ić  kilku  s łó w  uw agi, u - 
zn a n ia  i p o d z ięk o w an ia  zam iło­
w anym  h o d o w co m  go łęb i i je d ­
no cześn ie  in ic ja to rom  w czo ra jsze­
go pokazu .

G ó rn o ś lą sk i zw iązek  p ry w a t­
nych  h o d o w có w  go łęb i w  c iągu  
k ró tk ieg o  czasu  p rzy łączen ia  b ią -  
s k a  do  M acierzy  u siln ą  i w y­
trw a łą  p ra c ą  n a  polu  tresu ry  d o ­
szed ł do  w y n ik ó w  n ie sp o d z iew a­
nych , o d d a ją c  O jczyźn ie  n ieo ce­
n io n e  usługi.

N a  czele zw iązk u  sto i p rezes  
p. G ląb ica , p rezesem  kom ite tu  d la  
ćw iczeń  go łęb i je s t p. B echtel. 
Z w iązek  liczy 25  gn iazd , z k tó ­
rych  do  k o n k u rsu  p rzy stąp iło  ze 
w zg lędu  n a  sp ó ź n io n ą  po rę  (p rz e ­
p ie rzan ie  się  go łęb i)  ty lko 17, a  
m ianow ic ie : T em p o  i P ia s t z K a­
tow ic, n a js ta rsz e  to w arzy stw a  
g ó rn o ślą sk ie , .B ia ły  O rzeł"  z 
R udy  P o łu d n io w ej, „S zczęść  B o- 
ż e “ z W . H ajduków , „ T e m p o "  z 
R ybnik , „D o w id z en ia "  z R ydu łto - 
w ych , „ S trza ła"  z N. B ytom ia, 
„M ew a" z K ryw alta, „P o c z ta  P o ­
w ie trz n a"  z C h eb d z ia , „ N a p rz ó d "  
z K nurow a, „B ły sk a w ica "  z N o­
w ej W si, „D o b ry lo t"  z K ończyc, 
„ D o w id z en ia "  z M akoszow ych , 
„W ie rn y  do m o w y " z P aw ło w a, 
„ D o w id z en ia "  z K ró lew sk ie j Huty, 
„K u rje r"  z K ró lew sk ie j H uty i 
„W o ln o ść "  z L ipin. O gó łem  G. 
Ś lą sk  rep rez en to w a ł 4 2 8  go łęb i, 
n a d to  p o z a  k o n k u rsem  w o jsk o w a  
s ta c ja  D . O. K: K rak ó w  n a d e s ła ­
ła  6  okazów . /

Z w iązek  g ó rn o śląsk i m oże się  
ju ż  p o szczy c ić  w ielk im  lotem , 
zo rg an izo w an y m  w io sn ą  b. r. n a  
d y s ta n s ie  W ilno  —  G ó rn y  Ś ląsk , 
t j .  n a  od leg ło ść  675  km . w  linji 
pow ie trzne j. Z ap o czą tk o w an iem  
te g o  ra id u  były  lo ty  p ró b n e  z ra ­
zu p o szczeg ó ln y ch  g n ia zd  do  ce n ­
trali w  K atow icach , później w sp ó l­
n e  w szystk ich  n a  co raz  w iększe j 
od leg łości, w ięc  30  km. (Z ą b k o ­
w ice), 50  km . (P o ra j) , 75  km. 
(R ad o m sk o ), 140 (P io trk ó w ), 200

N r. 192.

(S k iern iew ice), 3 2 0  (T łuszcz), 4 5 0  
(B iałystok), w reszc ie  675  km . 
(W ilno).

H odow cy  u sk a rż a ją  się  n a  b rak  
szerszeg o  p o p a rc ia  w  sferach  rzą­
dow ych  i sam o rząd o w y ch . K oszty 
w sze lk ich  d o ty ch czaso w y ch  kon ­
k u rsó w  p o k ry w a  zw iązek  sam , 
nie o trzy m u jąc  n aw e t żad n e j ulgi 
p rzy  ty le k o sz to w n y m  tran sp o rc ie  
gołębi... n a d o m ia r  złego, g w are ­
ctw a g ó rn o ślą sk ie  w y d a ły  o sta t­
nio ro zpo rządzen ie , za k az u ją ce  
n iek tó rym  h o dow com  pryw atnym  
dalsze j hodow li.

N iez rażony  tem i i tem u  p o d o - 
bnem l trudnośc iam i, zw iązek  za­
m ie rza  w z ią ć  u d z ia ł w  za p o w ie­
d z iane j n a  4, 5  i 6  s ty czn ia  1924 
r. w sze ch p o lsk ie j w y sta w ie  d ro ­
b iu  i go łęb i po cz to w y ch  w  P o z­
naniu .

K om itet w y staw y  żą d a  od 
zw iązku  za  „p lac o w e "  od p ary  
p o  1 złp., co s tan o w i także je d ­
n ą  z w ielu  b o lączek  n aszych  za ­
m iłow anych  i tyle zasłużonych  
krzew icie li p ry w a tn e j hodow li 
go łęb i.

*

D o K atow ic g o łęb ie  przy lecia ły  
ca łą  g ro m a d ą  o g o d z in ie  13.10, 
k ie ru jąc  się  do  sw o ich  g o łę b n i­
ków .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  R o k o w an ia  w  sp raw ie  z a ­
c iąg n ięc ia  p rzez m inist. sk a rb u  
p o życzk i am ery k ań sk ie j d o p ro w a ­
dziły  do  p o m y śln eg o  w yniku . 
P o ży czk a  w y n o sić  m a 150 m i- 
ljo n ó w  do larów .

—  U rzęd o w y  k o m u n ik a t so ­
w ieck i o ru ch u  pow stańczym  w  
ży tom iersk im  d o n o si o ro zg ro ­
m ien iu  k ilku  p u łk ó w  ja z d y  po­
w stań có w . Jak  s ię  okazu je , p o ­
w sta ń cy  ro zp o rząd za li tatc z n a -  
cznem i siłam i, że do  ro zg rom ie­
n ia  ich sow ie ty  sk o n sy g n o w a ły  
zn aczn e  siły. N acze ln ik  o d d z ia ­
łu  w  p rzy stęp ie  ro zpaczy  o d e ­
b ra ł so b ie  życie.

—  O tw arto  w  L u b lan ie  5 -ty  
z jazd  kato licki, p ie rw szy  od  cza­
su  z jed n o czen ia  k ró les tw a  S.H.S. 
N a u roczysto śc i byłi król, z a s tę p ­
ca  p rem jer, m in is te r J a n k o w c z , 
p rez y d en ta  skupszczyny , n u n cju sz  
ap o s to lsk i P eleg rinetti, ep isk o p a t 
i k o n su lo w ie  o b cych  państw .

—  W  w iększośc i k o p a lń  w  
zag łęb iu  R uhry  gó rn icy  pod ję li 
p racę . S iedem  ty sięcy  gó rn ik ó w  
ze b ran y ch  n a  w iecu  w  N eum tih le

p o stan o w iło  zan iech ać  b ie rn eg o  
opo ru  i ro zp o cząć  p rac ę  p o d  
kon tro lą  w ład z  o k u pacy jnych .

—  „ T r ib u n a "  d o w iad u je  się, 
że n a  M arien b ad zk ie j k o n fe ren ­
cji m ężów  s ta n u  m ałej en ten ty  
b ę d ą  się  toczy ły  ro k o w a n ia  w  
sp raw ie  z t ie s ie n ia  p rzy m u su  w i­
zo w an y ch  p aszp o rtó w  w  k o m u ­
nikacji m iędzy  p ań s tw am i m alej 
ententy.

—  N ad  m iastem  T u łą  za u w a­
żono  o lb rzy m ią  ilość  sp a d a ją cy c h  
m eteorów . Z jaw isk u  to w arzy szy ­
ły g rzm oty  p o d o b n e  do  s trza łó w  
arm atn ich . M eteo rów  było  tak  
w iele, że  zasłon iły  s ło ń ce  i by ło  
zu p e łn ie  c iem no. L u d n o ść  o p o ­
w ia d a  sob ie , że je s t to  zn a k  „że 
p an o w a n ie  so w ie tó w  n ie d łu g o  się  
skończy* .

—  W  W ład y k a u k az fe  d o  lo k a­
lu, g dz ie  o d b y w ało  się  p o s ied że - 
m e g u b e rn ja ln eg o  ispo łkom u  (k o ­
m ite t w y k o n aw czy ) w rzu co n o  
p rzez  o tw arte  okno  d w a  g ran a ty  
ręczne. Z ab ito  trzech  cz łonków  
isp o łk o m u , s ied m iu  p o w ażn ie  r a ­
n iono.

W  T yfllsie  zastrze lono  n a  uli­
cy czek is tę  T rifo n o w a. W  oby ­
dw u  w y p ad k a ch  zam ach o w cy  
zb iegli. „

W ładze  cen tra ln e  w  M oskw ie 
o trzy m ały  in form acje, że m o rd er­
s tw a  te, ja k  rów n ież  i o sta tn ie  
o lb rzym ie po żary  sz y b ó w  nafto ­
w ych  w  B akń, s ą  dziełem  rąk  
p ew n e j o rgan izac ji, k tó ra  u p la n o - 
w a ła  w alk ę  z bo lszew ikam i za  
p o m o c ą  teroru .

—  W y słan o  do  M oskw y o d ­
p o w ied ź  rzą d u  ‘b u łg a rsk ieg o  n a  
no tę  C ziczerina , p ro tes tu jąca  p rze­
ciw ko zarządzen iom , odnoszącym  
się  do  cz ło n k ó w  bo lszew ick iego  
czerw onego  krzyża.

Spotkanie premierów 
Angjl 1 Franejl.

Londyn, 28  sie rpn ia .

Z a ró w n o  w  an g ie lsk ich  ko łach  
rządow ych , jak  i w  p ras ie  n ie ty - 
le zw rac a  się  u w ag ę  n a  te u s tę ­
p y  o d p o w ied z i francusk ie j, w  
k tó rych  rzą d  fran cu sk i p o lem izu ­
je  z an g ie lsk im  p u n k tem  w id ze ­
n ia , ile raczej u siłu je  się  w y n a ­
leźć p o d s ta w ę  do  k o n ty n u o w an ia  
w ym iany  zd a ń  w  p o ru szo n y c h  
k w estjach , a  p rzed ew szy s tk iem  
p o d sta w y  do  p rzysz łego  s p o tk a ­
n ia  p rem ieró w  A nglji i F ran cji. 
T em u  to sp o tk a n iu  p rzy p isu je  
s ię  w  L ondyn ie  b a rd zo  don iosłe  
zn aczen ie  p rak tyczne . „T im es"  
u w aża , że  ta k a  b ez p o śre d n ia  o - 
so b is ta  w y m ia n a  zd ań  m iędzy  
francusk im i i an g ie lsk im i m ężam i 
s ta n u  um ożliw i n iew ą tp liw ie  w y ­
szu k an ie  d ró g  p ro w ad zący ch  do  
w sp ó ln e g o  p o ro zu m ien ia  w  dzie­
dzin ie z a p ro w a d ze n ia  kontro li 
g w aran cy jn e j n a d  finansam i n ie - 
m ieck iem i o raz  u sta len ia  tak ieg o  
p o rząd k u  rzeczy  i w ysokośc i sum  
o d szk o d o w aw czy ch , które by łyby  
zg o d n e  z d ążen iam i do  p rz y w ró ­
cen ia  dob ro b y tu  E uropy .

Z za Brynicy.
Zalew żydowski. —  Oni 1 nlemcy. —  Bota pruska 1 nasza

G órnoślązacy , a z  n im i i r e ­
sz ta  p o lak ó w  tu  osiad łych , n a ­
dziw ić  się  n ie  m oże, sk ą d  tak ie  
m n ó stw o  n asze j u k o ch an e j m nie j­
szośc i naro d o w ej, szczeg ó ln ie  z 
Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o , p rz e d o ­
s ta ło  się  tu ta j i m arkam i sw oim i 
o p lą ta ło  w szy stk ie  w ięk sze  ś ro ­
d ow iska , jak  K atow ice, K ró lew ­
sk ą  H utę, R ybnik  i t  d. I k iedy  
po lak , u rzęon ik , czy nauczyciel, 
m iesiącam i całem i m usi cudze  
k ąty  ob ijać, b ęd ą c  z m usu  ro z łą ­
czony z ro d z in ą  sw o ją , z b rak u  
m ieszkan ia , ci p rzybysze, acz p o - 
p o ta jem nie , okazali się  bea ti p o - 
s id e n te s  i ro z p ie ra ją  s ,ę  w  w ie­
lopoko jow ych  sa d y b ac h . W iem y

K ról.-H uta, w  sie rpn iu .

dobrze , że u rzęd y  m ieszk an io w e 
tu te jsz e  do  n ie d aw n a  og rom nie  
szw an k o w ały , i tem u  ty lko  p rzy ­
p isać  n a leży  ten  n a jaz d  ży d o w ­
ski.

Już w  ro k u  zeszłym  pisałem , 
d laczeg o  to po lacy  nie k o rzy sta ­
ją  z  sy tuacji i n ie  o d k u p u ją  od  
n ie in có w  .ich  sk le p ó w  1 p rz e d ­
sięb io rstw , a  dziś, g d z ie  ty lko  
spo jrzeć , zagn ieźdz ił s ię  ch a ła - 
tow iec  z B ędzina, C zeladzi, S o s ­
n o w c a  lub  Z aw ierc ia . Jeszcze za  
c z asó w  n iem ieck ich  o g ro m n a  ilość 
sk le p ó w  n a leż a ła  do  żydów , a 
o b ec n ie  przyby li im n a  pom oc 
i n asi żydzi, bo  trze b a  w iedzieć, 
że żydzi tu te jsi nie byli tacy  g łu ­

pi, ja k  niem cy, i n ie  uciekali, ja t 
ta m d , to  też ca ła  ich  m asa  po 
z o s ta ła  n a  n aszy m  Ś ląsku , aby 
w  dalszym  c iągu  „ lo ja ln ie"  ko. 
p ać  p o d  n am i doły.

Ł a tw o  się  d o m y śleć  m ożna, 
czem  się  ta  „m iędzynarodów ka*  
za jm u je ; k ron ik i k ry m in a ln e  at 
n ad to  o te ra  m ów ią . A  w ięc u- 
k ry te  sk ła d y  ze  sk rad z io n em  że ­
lastw em  z k opaln i, szm ug ie l z ło ­
ta  i in n y ch  d ro g o cen n o śc i p o  za 
g ran ice  p a ń s tw a  i tym  p o d o b n e  
w łaśc iw e im  „z a jęc ia "  stanow ią  
tu ta j g łó w n e  ich  ź ró d ła  d o ch o ­
dów . G d y b y  tak  p o sz u k ać  m ię­
dzy  nim i, zn a laz łb y  się  n ie je d e n , 
co  to  uciek ł z P o lsk i od  w o j­
sk a  i p rzez  ja k ie ś  d z iw n e k o m ­
b in ac je  s ta ł s ię  o b y w ate lem  ś lą ­
skim , zn a laz ło b y  s ię  i tak ich , co 
p o  dzień  dzień  d z is ie jszy  nie- 
m e ld o w an i tu  m ieszk ają , o b je ­
ż d ż a ją  w sze rz  i w zd łu ż  P o lsk ę  i 
g ra b ią  ją  n a  sw ó j sp o só b , nie 
zab rak ło b y  m iędzy  n im i p ew n e  
i szp iegów , h an d la rz y  żyw ym  to ­
w arem  i innych  gen tlem anów , 
w y sta rczy  s ię  bow iem  przy jrzeć 
tym  p o stac io m  k rym inalistycznym , 
k tó re  n ap o tk ać  m ożna  ch o ć b y  w  
lo k a lach  p u b lic zn y c h  katow ick ich .

Ale, ja k  to  m ów ią, d z b a n  tak  
d łu g o  w o d ę  nosi, aż...

D z iw n a  też  p a n u je  so lid a rn o ść  
m iędzy  tym  żyw iołem , a  tu te j­
szym  hakatyzm em , szczeg ó ln ie  z 
ich p ra są . N iech  ty lko ja k iś  n ie ­
trzeźw y  ś lązak  n as tąp i ja k iem u ś 
żydow i n a  odcisk , za raz  p ism a  
tu te jsze  n iem ieck ie , a  za  nim i 
b e rliń sk ie  ro b ią  gw ałt, że  „ p o la ­
cy  b iją  ży d ó w ". A  trz e b a  n ie za ­
pom inać, że w ięk szo ść  p ra sy  n ie ­
m ieckiej tu ta j m a  c h a ra k te r  czy­
sto  kato lick i, ta k  p rzyna jm n ie j o 
so b ie  p iszą , ale k iedy  idzie o p rzy ­
p ięc ie  n am  łatki, b ę d ą  rozryw ali 
sz a ty  ch o ć b y  d la  żydów . N ie 
d z iw  w ięc, że p rzy  ty ra  k ie ru n ­
ku, jak i n iem cy  m a ją  tu ta j p rzez  
B erlin  zak reślo n y , s ta ra ją  s ię  oni 
w szędzie u n a s  zn a leźć  d z iu rę  i 
k o m u n ik u ją  czy te ln ikom  sw oim  
o n aszy c h  rządach , a  racze j n ie ­
rządzie , w  czem  n ie m ało  im  p o ­
m a g a  p ra s a  n a sz a  w y w ro to w a  i 
ży d o w sk a . Jeśli w ięc  p o d a ją  w ia ­
dom ości z P o lsk i, to  zaw sze  n a j­
o h y d n ie jsz e  z „R o b o tn ik a" , „ G a ­
zety  R ob o tn icze j" , „K urje ra  P o l­
sk ie g o " , „N aszeg o  K u rje ra"  i t p .  
gw oli uciechy  sw o ich  i n a  ośm ie­
szen ie . D ru k u ją  oni także m ow y 
sw o ich  p o słó w  w  n aszy m  se j­
m ie ku p o d trzy m an iu  d u c h a  w  
sw o ich  w sp ó łp lem ień cach , ale 
p rzy zn am  szczerze, że m y tych 
m ów  nie znam y i w ca le  p rz y p u ­
śc ić  nie m ożem y, ab y  się  zn a laz ł 
k to ś  w  sejm ie, k toby  w  ten  sp o -
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XXL
—  O tóż, w e d ła g  m ego  p rze w i­

d y w a n ia  —  c iąg n ą ł da le j ir la n d -  
czy k  —  otrzym ałem  list d y re k ­
to ra  n a sze g o  to w arzy stw a .

—  I je d z ie sz  p an  do  A nglji? 
—  p y ta ł M isticot.

—  Tak... co m nie n iezm iern ie  
c i e * y .  O d eb ra łem  ro zk az  u d a n ia  
s ię  do  P lym outh , d o k ąd  w łaśn ie  
p a n  je d z ie sz , i gdziebym  m ógł 
p rze d s taw ić  cię p a n o m  P eterson ... 
Lecz...

—  Lecz co?  —  p y ta ł p o d ro ­
stek.

—  S ąd ziłem  zrazu, iż n iep o ­
d o b n a  nam  b ęd z ie  ju tro  z ra n a  
w y ląd o w a ć  z P lym ou th , p o n ie ­
w aż  k u rsu jący  tam że p aro w iec  
w y p ły w a  p o ju trze  dop ie ro . T ra f  
je d n a k  dozw o lił mi sp o tk ać  je d ­
n eg o  z m oich  p rzy jac ió ł, ż e g la ­
rza , w łaśc ie ie la  s ta tku , n a  k tórym  
p rzew ozi to w ary  m iędzy  C h er- 
b o u rg iem  a w sch o d m em i w y­
brzeżam i A nglji. O d p ły w a on  dziś 
w ieczo rem  o szóste j go d zin ie  i

p rzy s ta je  w  za toce P ly m o u th . 
P rz y o b iec a ł za b ra ć  m nie, k tó rą  to  
p ro p o zy c ję  chę tn ie  p rzy ją łem . M o- 
ż eb y ś i p a n  ko rzysta ł z tej s p o ­
so b n o śc i?

—  K orzysta łbym  najchę tn ie j, 
czy je d n a k  p ań sk i p rzy jac ie l ze­
chce  za b ra ć  o je d n eg o  p a sa ż e ra  
w ięcej?

—  S koro  ja  o  to  p ro s ić  go  
b ędę , zab ie rze  p ana .

A k iedy  p rzyby libyśm y do  P ly ­
m outh?

—  Jutro, ró w n o  z b rzask iem  
dnia .

—  T o  p o zw o liło b y  mi zy sk ać  
cz te rdz ieści osiem  godzin , o b e c ­
nie, gdy  czas je s t d la  mftie tak  
d rog im . P ro ś  w ięc  p a n  sw o je g o  
p rzy jac ie la , n iech  m nie zab ierze .

—  D obrze... w szak że  m uszę  
p a n a  u p rzed zić  o p ew n e j okolicz­
nośc i.

—  O  czem  tak iem ?
—  M ój przy jacie l tru d n i się  

n ieco  k o n trab a n d ą .
—  C o  m n ie  to o b ch o d z i?
—  Z tej p rzyczyny będziem y  

m usieli p rz e d s ię b ra ć  w iele  o -  
strożnośc i przy  w yiądow yw aniu™  
a  n aw e t z n a jd ą  śię  do  z w a lcz e ­
n ia  i trudnośc i, być m o ż e -

—  N ie u w ażam  n a  to. g dz ie  
ch o d z i o zy sk a n ie  n a  czasie.y  ♦

—  D obrze... po  śn ia d an iu  w ięc 
p ó jdz iem y sp o tk a ć  się  z m oim  
k o leg ą  w  M orsk ie j restau rac ji, 
gdzie  u s ta w ił sw ą  g łó w n ą  k w a ­
te rę  i tam  bliżej z nim  p o ro zu ­
m iem y się  o w szystk iem .

—  Jedzm y w ięc  p ręd k o  ś n ia ­
d an ie  —  w yrzek ł M is tic o t—  p o ­
n iew aż  m am  jeszcze  coś p ilnego  
d o  za ła tw ien ia .

—  Jakto... do  za ła tw ien ia  tutaj, 
w  C h e rb o u rg u  d o k ąd  p rzy b y w asz  
p an  po  raz  p ierw szy  w  życiu, 
gdz ie  m e zn a sz  n ik o g o ?  W yznam , 
że  to  p o d n ie ca  m o ją  ciekaw ość!...
—  zaw o łał T rilby .

—  Ł atw o  mi ją  b ęd z ie  z a sp o ­
ko ić —  od rzek ł p o d ro s tek . —  
P rz e d  w y jaz d em  z P lym ou th  
ch cę  k azać  o d b ić  d ru g i eg z em ­
p la rz  fotografji, k tó ry  rad b y m  
d z iś  w ysłać  do  P aryża .

—  R eprodukcję ... —  p o w tó ­
rzy ł m e bez o b aw y  irlandczyk
—  N iepodobna , ab y  to  p an u  
z ro b io n o  w  tak  k ró tk im  czasie .

—  Z apłacę, ile b ę d ą  żądali.
—  Jest to w ięc  rzecz tatc b a r ­

dzo  p iln a ?

—  Tak... sk o ro  ty lko  zjem y 
śn ia d an ie , po b ieg n ę  w  tym  ce lu  
do  fotografa.

—  P ra g n ą łb y m  p a n u  to w arz y ­

szyć, gdy b y  to  nie by ło  n iedy ­
sk re c ją  z mej strony . *

—  O w szem ... pó jdź  pan  ze- 
m ną. W p ro st z tam tąn  ud am y  się  
do  M orsk ie j restau racji.

P o  u*ończonem  śn ia d an iu  o - 
baj udali s ię  n a  p o szu k iw an ie  
fo tograficznego  zak ładu , który też 
w k ró tce  odnaleźli.

Z a  sz k lan ą  w y staw ą  sk lep u  
leżały  p ró b y  n ad e r s ta ra n n ie  o d ­
rob ione.

—  W ejdźm y tu... —  rzek ł M i­
sticot.

T rilby , w ciąż  m ocno  z a n ie p o ­
ko jony , p y ta ł sam  sieb ie , czy fo­
to g ra f  ja  o której odb ic ie  chodziło  
n ie  by ła  czasem  po rtre tem  p ra w ­
d ziw eg o  A rno lda D esv ignes, p o r­
tre tem  znalezionym  p rzez  p o d ­
ro s tk a  w  sk lep ie  an ty k w a rju sza  
w  B leve.

Jego  p rzy p u szczen ia  zam ien iły  
się  w  p ew n o ść , gdy  M istico t,w y­
ją w szy  w sp o m n ian y  p o rtre t z port 
felu zw rócił się do  fo tografa z 
za p y ta n iem :

—  C zy m ogę o trzym ać d o k ła d -  
n ą  rep ro d u k c ję  tego  p o rtre tu ?

Z w ie lk ą  ła tw o śc ią , pan ie.
~ ~  Lecz 'a d b y m , ab y  odfo to- 

g ra fo w an o  rów nież  i d edykację , 
ja k a  s ię  zn a jd u je  n a  od w ro tn e j 
s tro n ie  te j k a Łty.

Dobrze.... Ile p an  życzysz 
so b ie  m ieć eg zem p larzy ?

Trzy, po  k tó re  p rzy jd ę  o 
czw arte j godzin ie.

—  Jutro o czw arte j?  ,
—  Nie, dziś, p an ie .
F o to g ra f  u śm iec h n ą ł się.
—  A leż to  n ie p o d o b n a ! — z a ­

w ołał.
~  Z ap łacę  p an u  tr*ysta fran ­

ków  za  tę reprodukcję™  Z g ad zasz  
s ię  pan . a lb o  nie zg a d za sz?  J e ­
żeli n ie  p ó jd ę  do innego  zak ładu .

—  B ędziesz  pan  m iał trzy e g ­
zem pla rze  n a  czw artą  g o d z in ę  
z n ie s ł-c h a n y m  m oim  w ysiłk iem  
pracy .

M istico t po łoży ł na sto le trzy 
lu idory .

ó. c. n.
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eób ośmielił się mówić, a sejm 
dopuściłby do tego. Ale przy so­
juszu pepeesów, bundzistów, ró­
żnych niemieckich i żydowskich 
wywrotowców, w y z w o l e ń c ó w  
et tutti quanto, możemy być i na 
to przygotowani.

Nadziwić się także nie może­
my, po co takie mnóstwo żydów 
dzień w  dzień przepełnia wszy­
stkie pociągi i podąża na Śląsk, 
a z nimi i cała masa dorodnych 
cór Izraela. Póki tutaj można by­
ło robić tanie zakupy i ogałacać 
kraj, było to jeszcze zrozumiałe, 
aie co za cel tych wędrówek 
obecnie?

Stąd przypuszczać należy, źe 
geszeft nie usta je  i ie  żydówki 
są tylko zaufariemi wspólniczka­
mi do wszystkich czystych i nie­
czystych interesów swych współ­
braci. Ciekawe także, że ledwo 
przestąpią oni próg Śląska, już 
odrazu wszyscy stają się „dajtscb“ 
co m a znaczyć —  niemcami i 
wszędzie i do każdego zwracają 
się tylko po niemiecku. A jeśli 
przyjrzeć się pociągom, podąża­
jącym do W rocławia i Berlina, 
które są poprostu nimi zapcha­
ne, staje się nie do wiary, iloma 
nićmi są oni powiązani z pru- 
sactwem i dzięki temu ile mil­
iardów wywożą oni do wrogów 
naszych. Gdyby chociaż nie po­
wracali, ale daremne nadzieje...

Smutne to wszystko, ale pra­
wdziwe.

Wasz.
P. S. Byłem świadkiem, jak 

w tramwaju, idącym z Bytomia, 
na naszej granicy pewien polak, 
nie władający językiem niemie­
ckim, zapytał policjanta niemie­
ckiego ( t  zw. Schupo), czyby nie 
zechciał mu dać pewnej informa­
cji, ten z pychą i butą pruską 
odpowiedział mu, że nie rozumie 
ani słowa po polsku. I to na sa ­
mej polskiej granicy!

Jakże nędznie my wyglądamy 
w  porównaniu z nimi, kiedy każ­
dy nasz policjant lub konduktor 
kolejowy, nawet nie znjjiszony, 
pierwszy zwraca się do publicz­
ności w języku niemieckim, a 
zapytany przez jakiego niemca, 
z pewnością nie zdobędzie się 
na odpowiedź w  duchu owego 
policjanta pruskiego. Ale z tem 
zakończyć należy, pokazując ha­
kacie pazury nasze, bo tylko to 
jedno przemawia im do przeko­
nania i wzbudza poszanowanie 
dla nas.

Z kraju.
Ś lą s k a  l ig a  k a to lic k a . Z o-

kazji zjazdu katolickiego, który 
odbędzie się w Królewskiej Hu­
cie dnia 8-go i 9-ą września 
ogłaszają pisma śląskie obszerne 
orędzie pasterskie administratora 
apostolskiego ks. Hlonda, w któ­
rym jako cel konkretny zjazdu 
określa utworzenie śląskiej ligi 
katolickiej, któraby objęła wszy­
stkie parafje, skupiając w swych 
szeregach bez względu na różni­
ce klasowe i polityczne najlep­
sze siły katolickie dla obrony 
katolicyzmu w życiu prywatnem 
i publicznem. Do ważnych za­
dań zjazdu należeć będą ograni- 
zacja walki z alkoholizmem i 
pornografją oraz wzmocnienie 
organizacji katolickich. W cza­
sie zjazdu odbędzie się uroczy­
ste poświęcenie polskiego Gór­
nego Śląska sercu Jezusowemu 
w obecności władz kościelnych, 
przedstawicieli rządu i w ojsko­
wości. Aktu tego dokona epi­
skopat.

F a łs z e rz e  p a s z p o r tó w . Wła­
dze śledcze w Tczewie poszuki­
wały od dłuższego czasu fałsze­
rzy paszportów. Wykrycie tych 
fałszerzy było bardzo trudne, 
gdyż paszporiy były bardzo do­
brze podrabiane. W ostatnich 
dniach policja wpadła na trop

całej organizacji fałszerzy i are­
sztowała w pociągu kurjerskim 
W arszawa-G dańsk 14 osób, ży­
dów i rosian z fałszywemi pasz­
portami. W czasie śledztwa zbiegł 
kierownik szajki fałszerzy Izaak 
Bajtel, którego po kilku dniach 
pościgu aresztowano.

U c ie c z k a  szp ieg ó w . Niedaw­
no zasądzono we Lwowie trzech 
szpiegów: Laua, Aptera i Juden- 
berga za wydawań® tajnych do­
kumentów wojskow. Rosji, na 
czas od jednego do pięciu lat 
więzienia. Wszyscy oni wnieśli 
zażalenie nieważności, a sąd 
zwolnił ich za kaucją od jednego 
do dwóch miljonów marek. O- 
becnie nadeszły akta odrzucające 
zażalenie nieważności, wobec 
czego policja chciała ich areszto­
wać. Okazało się jednak, że 
Apter i Judenberg zbiegli, nie 
troszcząc się o kaucję, która w 
dzisiejszych warunkach była śmie­
sznie mała.

Zjazd związku miast.
Dnia 8 i 9 września odbędzie 

się w Katowicach zjazd związku 
m iast

Po nabożeństwie prezes dr. Za­
wadzki dokona otwarcia zjazdu, 
poczem nastąpią przemówienia 
powitalne, wybór prezydjum zja­
zdu oraz ogłoszenie sprawozda­
nia z działalności zjazdu za rok 
1922. Po południu obradować 
będą sekcje: prawno-administra­
cyjna (przewodniczący dr. Za­
wadzki), w  której wygłosi dr. 
Zawadzki i dr. Rudolf Sikorski 
referat p. t. .Przyszły ustrój sa­
morządu miejskiego" skarbowa 
—  referent przewodniczący dr. 
Ludwik Zieliński, wygłosi referat

p . t. „Ustawa o tymczasowem 
regulowaniu finansów komunal­
nych", a wiceprezes związku zie­
mian, p. Adolf Jankowski referat 
p. t. „Przyczyny drożyzny w mia­
stach"; budżetowa^-referat prze­
wodniczącego sekcji, p. Stanisła­
wa Hirszla p. t. „Preliminarz bu­
dżetu zarządu związku miast; 
oświatowa —  referat przewodni­
czącego sekcji, dr. Stefana Kop­
cińskiego p. t. „Sprawozdanie z 
działalności komisji oświatowej 
przy zarządzie związku miast pol­
skich"; rozbudowy miast —  re­
feraty: przewodniczącego sekcji, 
J. K. Federowicza „Ustawa z dn. 
26 września 1922 r i jej wyko­
nanie", oraz dr. R. Mierzyńskie­
go p. t. „Drogi wodne w Polsce 
i konieczność ich utworzenia"; 
opieki społecznej (przewodniczą­
cy W. Bańkowski) — referat p. 
Koralewskiego p. t. „Sprawozda­
nie z pierwszego zjazdu przed­
stawicieli samorządowej opieki 
społecznej"; sanitarna (przewod­
niczący p. S t  Nowak) — refera­
ty: dr. Ostromęckiego p.t. „Orga­
nizacja szpitalnictwa w samorzą­
dzie", dra. Polaka i dra. Bogu­
ckiego p. t. „Organizacja służby 
zdrowia publicznego w sam orzą­
dach".

W  drugim dniu zjazdu przed 
południem odbywać się będą 
dalsze obrady w sekcjach, po 
południu zaś na plenarnym po­
siedzeniu zjazdu odczytane będą 
sprawozdania z obrad sekcji oraz 
zgłoszone wnioski tych ostatnich 
poczym nastąpią interpelacje i 
wolne wnioski oraz zamknięcie 
zjazdu.

Uczestnicy zjazdu przyjęci bę­
dą na raucie w salach sejmu 
śląskiego przez marszałka sejmu, 
p. Wolnego.

Ceny chleba i mąki.

TELEGRAMY.
(Przez telefoa)

Wielki dzień w Irlandji.
Dublin, 28 sierpnia.

Dziś w całej Irlandji odbyły 
się wybory do parlamentu.

Zgodnie z zapowiedzią rządu 
w całym kraju przerwano pracę, 
aby umożliwić obywatelom skła­
danie głosów.

Nawet ruch kołowy zmniejszy 
się do minimum.

Po ulicach Dublina krążą sa ­

mochody z agitatorami, rozrzuca­
jącymi odezwy wyborcze.

W ybory bardzo ożywione.
Na ulicach Dublina p. Marków 

ska w otoczeniu republikanów 
jeździ na rowerze prowadząc go­
rącą agitację.

Podobno szanse de Valery są 
bardzo poważne.

Straszny cyklon w Indjach.
Londyn, 28 sierpnia.

Z Kalkuty nadchodzą alarmu­
jące wiadomości o szalejącym w 
południowych Indjach, między 
Udiphi i M angabore — cyklonie. 

T rąba powietrzna zniosła wszy­

stkie wioski w promieniu 70 ki­
lometrów, pozbawiając d a c h u  
47,000 ludzi i wzniecając kilka 
pożarów. Są ofiaiy w ludziach. 
Liczba tych ofiar jeszcze nie u- 
stalona.

Po przemówieniu Poincarego
Paryż, 28 sierpnia.

P rasa francuska szeroko om a­
wia przemówienia Poincarego, 
wygłoszone w Chassey i Gond- 
recourt

Wykazując —  pisze „Petit Pa- 
risien" —  fikcyjność liczb, przed 
stawionych przez kanclerza rze­
szy, Poincare dowiódł, jak bar­
dzo nieprzezorne byłoby powie­
rzanie rzeczoznawcom międzyna­
rodowym rozstrzyganie kwestji 
zdolności płatniczej Nfemiec.

„L’Oeuvre* pisze: Premjer fran 
cuski słusznie podkreślił, że w oj­
na 1870 r. kosztowała Francję 
nietylko owych 5 miljardów, n a­
łożonych tytułem odszkodowań

wojennych. Francja ponosić mu­
siała ponadto jeszcze i koszta o- 
kupacji, które według obliczeń 
Hanotaux („Historja trzeciej re­
publiki") przewyższały 10 miljar 
dów franków.

„La Republigue francaise" pi­
sze: Polityka Poincarego da się 
sformułować w ten sposób. Za­
pewnienie poszanowania trakta­
tów, uzyskanie od Niemiec kwoty 
ustalonej w planie wypłat z ma­
ja 1921 r., zatrzymanie tego za­
stawu, jakim jest okupacja zagł. 
Ruhry, a wreszcie odmowa po­
wierzenie zbadania zdolności 
płatniczej Niemiec międzynarodo­
wemu komitetowi rzeczoznawców.

W arszawa, 28 sierpnia.
Na zwołanej przez nadzw. ko­

misarza do walki z  drożyzną 
konferencji z udziałem przedsta­
wicieli producentów rolnych, mły­
narzy i piekarzy ustalono, iż ce­
na 1 kilograma mąki loco młyn 
nie może przekraczać 148,5 pr.

ceny 1 klg. zboża franco stacjz 
załadowania.

Cena kilograma chleba w pie­
karni nie może przenosić ceny 
kilograma mąki.

(Powyższe uchwały polecamy 
uwadze naszych delegacji dro­
ży źnianych!)

Benesz w Rzymie.
Mediolan, 28 sierpnia.

Mussolini spotka się z Bene­
szem, przyczem poruszone będą 
kwestje sytuacji Europy środko­
wej, pożyczki dla W ęgier oraz

udostępnienia portów w Rjece i 
Trjeście dla handlu czesko-sło- 
wackiego. Potwierdza się wia­
domość, że papież przyjmie Be­
nesza na posłuchaniu.

Konferencja małej ententy.
Praga, 28 s’erpnia. jenbadzie rozpocznie się dnia 15 

„Lidove Nowiny donoszą, źe września, 
konferencja małej ententy w  Mar-

Ratyfikacja traktatu lozańskiego.
Paryż, 28 sierpnia. 

Dziennik urzędowy ogłasza u-
stawę o ratyfikacji traktatu lo­
zańskiego.

Opór Litwy w Sprawie Kłajpedy.
l^owno, 28 sierpnia. 

Tutejszej prasie zakomunikowano 
oficjalnie, że rząd litewski zdecy­
dował się nie podpisać konwen­
cji w sprawie Kłajpedy, o ile nie 
miałyby być poczynione w pro­
jekcie konwencji odpowiednie 
zmiany zgodnie z życzeniem rzą­
du litewskiego. Podobną uchwa 
łę powzięła komisja dla spraw

zagranicznych sejmu kowieńskie­
go. Rząd litewski opracowuje 
obecnie w szczegółach zmiany, 
które, jego zdaniem, należałoby 
poczynić w konwencji i które 
będą dołączone do odpowiedzi 
rządu kowieńskiego, jaka prawdo 
podobnie już w dniach najbliż­
szych zostanie wysłana do Pa­
ryża.

Tajemnica dołu w Jek aterr ib irg i. —  Zwęglone krzyże, 
gorsety 1 klejnoty. —  Siady hagnetów na ścianach kaźnl.

O tragicznym losie rodziny car­
skiej pisało się bardzo wiele w 
ostatnich latach. Poniżej zamie­
szczamy polski przekład oficjal­
nego protokułu o zgładzeniu ca­
ra i jego rodziny. Protokuł ten 
ukazał się w jednem z pism ro­
syjskich w Paryżu.

„Do pana ministra spraw iedli­
wości od prokuratora kaznańskie- 
go sądu.

DONIESIENIE.
Pozwalam sobie przedstawić 

panu ministrowi następujące da­
ne o straceniu Mikołaja 11 i jego 
rodziny, jakie zebrane zostały na 
podstawie ścisłego badania są­
dowego.

Dnia 30 (17) lipca 1918 w 
mieście Jekatennburgu adwokat 
Kuiusow spisał protokuł z oby­
watelem Fedorem Nikitowem Gor- 
szkowem. Obywatel Fedor Niki­
forów Gorszkow podaje, iż całą 
rodzinę ekscesarza Mikołaja II 
zwołano do jadalni, gdzie jej o- 
znajmiono, że wszyscy będą roz­
strzelani. Wkrótce potem zabizmia- 
ła  salwa karabinowa nadesła­
nych żołnierzy; członkowie ro ­
dziny carskiej padli na podłogę, 
okazało się jednak, że wielka 
księżna Anastazja Mikołajówna 
jeszcze żyła i gdy ją jeden z o- 
becnych poruszył, poczęła krzy­
czeć. Wtedy jeden z żołnierzy 
uderzył ją  silnie kolbą karabino­
wą w głowę i zadał jej dwie ra­
ny bagnetem".

Powyższy protokuł z Gorszko- 
wem służył jako punkt wyjścia 
do dalszego badania sądowego, 
prowadzonego przez adwokata 
Kutusowa, a 30 lipca przez sę­
dziego śledczego Niementutkina. 
Równocześnie przedstawiono sę­
dziemu śledczemu resztki spalo­

nych przedmiotów, które znale­
zione zostały w następujących o- 
kolicznośdach:

16 albo 18 lipca zwróciło u- 
wagę mieszkańców wsi Koptja- 
kow, oddalpnej o 18 wiorst od 
Jekaterinburga, przegrupowywanie 
się czerwonej armji w lesie w 
pobliżu wsi, przyczem do rejonu 
powyższego nikogo nie dopusz­
czano. Wiedzeni ciekawością dwaj 
wieśniacy Andrzej Szeremetjew- 
ski i Michał Alferow udali się w 
tamtą stronę po opuszczeniu lasu 
przez czerwoną armję i znaleźli 
tutaj rozkopane doły. W  pew- 
nem oddaleniu widniało wzgórze 
z resztkami stosu, przy rozgrze- 
bywamu którego natrafili na krzyż 
z zielonym kamieniem. Dalej z a- 
leziono cztery gorsety, sprzączki 
od obuwia, guziki i cztery szkla­
ne perły. Gdy jeden z w ieśnia­
ków wszedł do dołu, spostrzegł 
na powierzchni plynącefj tam wo­
dy kij, deskę, jakoteż żelazną 
łopatę. Obok gruzu spostrzegli 
wieśniacy broszę z wyrytym na­
pisem: Inżynier górniczy J. U. Fe- 
senka, 11 lipiec 1918.

Przy ponownera badaniu zau­
ważył sędzia śledczy w bezpo­
średniej bliskości dołu zwęglone 
laski, starą rękawiczkę damską, 
w oddaleniu zaś 12 stóp od ja ­
my spalone łachmany, koronki i 
jakieś czarne lśniące się resztki 
materji. Prócz tego przydzielouy 
do komisji śledczej kapitan Po- 
metkowsky, znalazł bardzo za­
brudzony stosunkowo duży, bez 
barwny kamień, ozdobiony biysz- 
czącemi kamykami.

Jak się później okazało po fa- 
chowem zbadaniu, był to brylant 
bardzo wysokiej wartości. Ni e ­
daleko od tego miejsca znalezio­
no znów dwa zabrudzone, roz-
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pryśnięte szmaragdy, perły i resz­
tki materji, oblanej naftą. — W 
kącie dołów komisja znalazła po­
zostałości granatów ręcznych i 
widoczne ślady eksplozji.

W czasie od 2 do Ś^sierpnia 
dokonał sądzia śledczy rewizji w 
domu Ipatjewa w Jekaterinburgu, 
gdzie pod silną strażą przeby­
wała rodzina ex-cara. Śledztwo 
wykazało, że drzwi wchodowe 
jednego z pokojów rozwalone 
były przy pomocy jakiegoś ostre­
go narzędzia; ślady wskazywały 
na uderzenia bagnetami. Na sku­
tek szczególnej ważności wypad­
ku odstąpiono odnośny akt w 
myśl uchwały sądu okręgowego 
— członkowi senatu J. (J. Ser- 
gjewowi.

Pomiędzy 11 a 14 sierpnia pod­
dano rewizji dolne ublikacje do­
mu Ipatjewa, w których zamor­
dowano rodzinę carską. Długość 
powyższych pokojów wynosiła 7 
arszynów 8 wierszk., szerokość 6 
arszynów 4 wierszki. Na ścia­
nie, wznoszącej się naprzeciw 
drzwi wchodowych owych izb, 
spostrzeżono 16 zagłębień w roz­
maitych punktach (począwszy od 
podłogi). Podobne zagłębienia 
znajdowałysię na lewej stronie 
podłogi izby, w miejscach, gdzie 
widniały ślady zmytej krwi.

Z położenia śladów kul w ścia­
nie wywnioskować można było, 
że skazańcy rozstrzelani zostali 
w pozycji klęczącej,

Rozkład jazdy
pociągów  osobowych odcho­
dzących i przychodzących na 
st. Sosnowiec od 1-go czerw­

ca 1923 r.
Odchodzą:

D o Granicy: 0.45, 4.48, 8.45, 16.55, 
20.05;

.  Ząbkowic: 2.00, 15.10, 19.25;
.  Częstochowy: 5.05, 11.55, 13.20, 

18.25;
.  Warszawy gł.: 7.28, 10.17 (posp.), 

22.15;
.  Lodzi kał.: 23.05;
.  Dęblina: 2.40;

Warszawy gdańskiej przez Dęblin: 
16.15;

,  W arszawy głów. przez Dęblin: 
23.30 (posp.);

„ Katowic: 4.49, 6.38 (posp.,) 7.10, 
7.36, 10-00, 11.35, 13.05, 13.50 
14.50, 16.41 (posp.), 18.10,
19.12, 21.27, 22.40;

# Zawiercia: 9.25.

• Przychodzą:
Z Granicy: 4.20, 8 .1 5 ,1Z 20,23.25;
.  Ząbkowic: 1.12, 19.00, 21.22;
„ Częstochowy: 11.20, 14.45, 18.00

20.30-
_ W arszawy głów .: 7.30, 16.36 (posp.)

22.35;
_ Lodzi kal.: 4.40;
,  Dęblina: 1.45;
_ Warszawy gdańsk. przez Dęblin: 

13.40;
,  W arszawy główn. przez Dęblin: 

6.33 (posp).
_ Katowic: 6.50, 7.23, 9,20, 10.12 (po­

spieszny), 11.50, 13.15, 15,05,
16.10, 18.22, 19.21, 21.00,
22.10, 23.00, 23.23;

,  Zawiercia: 13.00.

Stacja Sosnowiec Rad. # 
Odchodzą:

D o .Kazimierza: 6.05, 14.25, 17.35,
21.15.

P rzychodzą:
Z Kazimierza: 7.45, 15.35, 19.35,

2Ł50.

mai „Zaciar l i i i  „żatisir
Dziś wznowienie prześlicznego 

dramatu francuskiego p. t

Dziecię ulicy
Prawdziwa niespodzianka dla 

tch, którzy tego obrazu nie mieli 
możności zobaczyć w roku ubie­
głym. Rzecz dzieje się na bruku 

paryskim.
Tylko kilka dni!

$9 0 = 1  i = i  i = 81 = 1  9 ®  i  0 2 = 0  1 = 1  i = i  0 = 0 0 9
Zarząd Średniej Szkoły Handlowej Żeńskiej 
Im. Król. Jadw igi w Sosnowcu, Dęblińska U

zawiadamia, że od dnia 28 sierpnia między % . 10 a 21/* 
po południu kancelarja szkoły przyjmuje zapisy na r. sz. 
1923/24. Egzaminy i poprawki d. 31 sierpnia i 1 wrze­

śnia o g. 10 rano.
Początek roku szkolnege 3 września 1923 r. o g.

9 m. 30 rano. 4532
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Od 27 sierpnia do 2 września włącznie 
W ielk a  sztuka film ow a w  6-ciu częśc iach  p. t

„ Y  W  E  T  A “
KROLOWA MODY

w  roli głównej L Y A M A R A .

ANONS! Od 3 w rześnia
W ielki obraz w  2-ch serjach  p. t

M-rie Antoinette
W  roli głównej DIANA CARENNE.

ANONS!

Dyrekcja zatw ierdzonych przez Min. Wyzn Rei. i Ośw. Pohl. 
KURŚOW HANDLOWYCH 4519

mmmmm i surmii ■ mm
zawiadamia, że zapisy nowych kandydatów na kurs półroczny 
i roczny p rzy jm o w a n e są codziennie od godz. 4 ej do 7-ej wiecz. 
w kancel. Kursów przy ul. Sączewskiej Nr. 5, oficyna, parter.

:—: Początek wykładów 5-go września b. r. :—:
itil

8 - i l  U l  WYŻSZA SZKOLI S E M Immmm opiów w niżu
przyjm uje zapisy do klasy 1-ej 

codziennie od godz. 10 do 4.
DYREKCJA.

Pianino koncertowe oraz B ass denty 
do sprzedania. Będzin, M ałachow­

skiego 9. Kagan. 4414-1
Ź rebak  rasow y roczny tanio do 

sprzedania natychm iast. W iado­
m ość „Iskra* Sosnowiec. 4530-2

3 piramidki nowe bilardow e do sprze­
dania cukiernia „W uestehube* w  

Sosnow cu. 4525
O p rzed am  otom anę nową. Sosnow iec 
&  ul. W ielka 8 . 4514
rkKAZJA! Z pow odu w yjazdu sp rze- 

dam  dom w Królewskiej Hucie 
front, ze sklepem , dw iem a oficynami, 
42 ubikacje oraz z trzem a pokojam i 
i kuchnią w olną, za cenę 290.000.000 
bez pośredników , w iad. Sosnow iec uU 
K onrada  1 G osciej. 4505

P o sad y  i p race .
Zaofiarowane 600 mk. za wyraz.

O s

a*

Męska Szkolą H a n i i  P. PlBiKlEfil
w Sosnowcu, ni. Targowa nr. 12 4401.1

przyjmuje zapisy od klasy p o d w stęp n e j do siódm ej od po­
niedziałku 27-go s i e r p n i a ,  codziennie między 10 — 3.
Do 3-letniej szkoły handlowej wymagane ukończenie szkoły 
powszechnej lub 3 klas, do 2 -le tn ie j — 6 klas gimnazjum.
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M U . SZKOŁA REALNA ŻEŃSKA

ksoba młoda, m iła i sym patyczna 
" potrzebna natychm iast do w yrę­

czenia pani, pożądane jes t lubienie 
dzieci i czystość, ew entualnie podu­
czyć 2 dzieci do II oddziału. Zgłosze­
nia w Restauracji p. T opolskiego w 
Kazimierzu w godz. południowych.

4469-1
p h ło p ie c  uczciwy znający prace biu- 
w* row e do posyiek i posług biuro­
w ych potrzebny zaraz. Zgłoszenia biu­
ro dzienników  f. Hlawski, 3-go Ma­
ja 23. 4491-1
p o tr z e b n y  chłopiec do posług biuro- 
* wycb. Zgłaszać się do Adm inistra­
cji „Iskry* 4492-2

Potrzebna panna do 3-ga dzieci. 
Św iadectw o wymagane. Zgłoszenia 

do M ichała Rozenbluma, Będzin, Ko­
łłą ta ja  24. 4527-3

M łoda  inteligentna panienka poszu­
kuje posady biurowej w Sosno­

w cu pisze rów nież biegle na m aszy­
nie. Zgłoszenia „Iskra* Będzin dla 
okazicielki kw itu ogłoszeniow ego.

4o23-3

Potrzebny chłopiec uczciwych ro ­
dziców  cukiernia „W uestehube*

4526

| Poszukiw ane 200 mk. za wyraz, j

H. R Z A D K I E W 1 C Z 0 W E J  M W . M 2 S * S S £ 2
w  Sosnowca, Dęblińska I.

Z apisy uczen n ic  dawnych i n ow ow stęp u jących  rozpoczną się  
4138-2 22 b. m. od god z. l l —1 po poł.

E gzam iny w stęp n e  dn. 3 w rześn ia  o g . 8 rano. 
P oczątek  lekcyj dnia 1 w rześn ia  o god zin ie  8 rano.
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POLSKA WYTWÓRNIA ŁÓŻEK I MEBLI METALOWYCH

„ M E T A L M E B E L "
SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW.

S O S N O W I E C ,  MA R J A C KA  Nr. 5, v is-ą-v is 
3559-C  KOŚCIOŁA POGONSKIEGO.

NA SKŁADZIE LUB NA ZAMÓWIENIE:
ŁÓŻKA METALOWE OZDOBNE, ZWYKŁE DZIECINNE, SZPI­
TALNE, KOSZAROWE, MEBLE OGRODOWE, UMYWALNIE it.p.

ny w spraw ach taryfowych, transpor­
tow ych w ładający b iegłe językiem  
niem ieck im  polskim  i czesk im  p o ­
szukuje m ożliw ie  sam odzielnej p o sa ­
dy. W iadom ość „iska* S o sn o w iec.

4451-1

R utynow ana m aszynistka z niem ie­
cką stenogratją zmieni posadę. O- 

ferty proszę Składać do adm inistracji 
„Iskry* pod „Maszynistka* 4476-1

U czeń z ukończeniem 4-ch klas gim 
nazjum i ładnym charakterem  pi­

sm a poszukuje jakiejkolw iek posady 
biurow ej; zgłoszenia do adm . „Iskry* 
pod „uczeń* 4533-1

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

O d stąpię  m ieszkanie pckój z  kuch­
nią w raz z m eblam i. W iadom ość  

kom enda policji w  B ędzin ,e szofer 
W laźlak 4524 2

-g tika

R ó ż n e .
600 mk. za wyraz.

OBJEKT składający się
z 3 domów w Król.-Hucie za  
300,000,000 mk. Kilka gospo­
darstw koło Ostrowa i Kę­
pna w  Poznańskiem od 150 

miljonów mk. i wyżej ma
na sprzedaż.

Biuro pośreanictwa realności 
i majątków ziemskicb 

ZUPPA i s-ka  
KrÓlewska-hUta, ul. Gimnazjalna 5.
_____________  4473-2

Re kl a ma  
jest dźwignią bandln!

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

600 mk. za  wyraz.

*7 ęby sztuczne naw et połam ane, zło- 
"  to, platynę kupuje po najw yższych 
cenach. Roman, Sosnow iec M odrze­
jew ska 5. 3427
jy ia k u la tu rę  (stare gazety) kilka, pu- 

dów sprzeda księgarnia Gonery 
D ąbrow a Górnicza. 44o9-lO ficyna o 6  ubikacjach i dużym  pla­

cem do sprzedania, wiad. T abelna 
nr. 22. 4471-1

do sprzedania Sosnow iec, 
P iłsudskiego 92. 4490-1

SD rzedam  urządzenie sklepow e Re- 
den ul. Baraki nr. 1. 4502-1

lĄ T y d z ie r ż a w ię  w Sosnow cu za 
W dob rem  w yag ro n d zen iem  s ta jn ie  

dla k on ia  i w ozow nie .  W iad. „Iskra*
S osn ow iec. 4486-2
Z a g in ą ł  wilk, suka, szara dnia 25-8- 

1923 w ieczorem  koło Sosnow ca. 
U praszam  o  zaw iadom ien ie  lub od­
prow adzenie za W ynagrodzeniem  do 
B ędzina, K oszary N ow akow ski, kapi- 
tan. 4521

Józef W ieczorek zgubił p a ten t akcy- 
z owy od koncesji tytuniow ej wyd. 

w  Częstochow ie. 4429

M łody mężczyzna pragnie pobierać 
lekcje i konw ersacje języka fran­

cuskiego. Łaskaw e zgłoszenia pisem nie 
do „Iskry* sub „Francuski*. 4512

Zgubione d o k u m e n t y .  
4uU mk. za wyra.

A b ram  Lieberm an zguł ■iiażkę 
kasy  chorych. . ;L\

L łe rm a n  W ajsfus zgubił książkę ka-
* * sy chorych. 4443-1

Kubański Andrzej zgubił książkę ka­
sy chorych w ydaną przez kop. 

Flora. 4458-1
r ja d o m s k i  Henryk zgubił tym czaso 

sy dowód osobisty  w ydany przez 
pow. Przasznyc. 4460-1

Juljanowi B itm erow i skradziono na 
stacji S trzem ieszyce Radomskie 

św iadectw o handlow e I kat. w ydane 
przez kasę skarbow ą w  Sosnowcu 
tym czasow y dow ód osobisty  wydany 
przez m agistrat m. Dąbrowy. D ąbro­
wa, F rancuska 26. 4461-1

J an Bień zgubił papiery w ojskow e 
w ydane przez p. k. u. Pińczów.

4464 2
I óz;ef Kuc zgubił n a  staq'i Wolbrom 

J  26-V1H-23 r. przy w siadaniu  do po- 
t  ągu duży portfel, w  którym było 
156000 mkp. dow ód graniczny wyd. 
przez mag. m. Sosnow ca i książeczka 
kasy chorych w Sosnow cu nr. 91763 
i mały portfel z damskim i złotemi 
kolczykami. Łaskaw y znalazca raczy 
zw rócić do red. „Iskry* w Sosnowcu 
za w ynagrodzeniem . 4472-2
A n to n in a  G aik zgubiła patent wyd.

przez kasę skarbow ą w  Sosnowcu 
i m etrykę urodzenia. 4477-2
pY anciszek  G rabiński zgubił kartę 
4 . dem obilizacji wyd. przez 44 p. p.

4476-2

J anina Witczyk zgubiła dow ód oso­
bisty wyd. przez star. w  Będzinie.

4475-2
y  gubiono legitym ację z kop. „Wiktor* 

na nazw isko Antoni Fajfer, które 
uniew ażnia się. 4487-2
p a ją k o w i  Józefowi skradziono port-
* fel zaw ierający 300 tysięcy i 
książkę w ojskow ą w ydaną przez p . 
K. U. Bielsko. 4497-2 
% 17alczyk |an w  drodze Strzem ieszy- 
* *  ce-D ąbrow a zgubił dowód na

sam ochód kop. Flora, św iadectw o
szoferskiwf dokum enty w ojskow e i 
w iele innych dow odów. Łaskaw y zna­
lazca zwróci za w ynagrodzeniem  do 
f lji „Iskry D ąbrow a. 4501-2
lA T o jta la  W alenty zgubił paszport
*  » wyd. przez gm. Gidle. 4499-2

J aniec Jan zgubił książeczkę w ojsko­
w ą wyd. przez kom isję przeglądow ą 

w  D ąbrow ie. 4500-2
p ra n c is z e k  Pom ykało zgubił książkę 
1  karbidow ą wyd. przez kop. Hr 
Renard* 4546-1
’T 'om aszew sk iem u Antoniemu skra-
* dziono dow ód osobisty  wydany 

p n e z  gm. W ilchowo oraz książkę 
w ojskow ą wyd. przez PKU D ąbrow a

45i5-3
p u sz c z e w ic z  Józef zgubił kartę po- 
* bytu wyd. przez kop. „Hr. Renard*.

, 4 5 3 *-3 arom Jan zgubił książeczkę w ojsko­
w ą w ydaną przez PKU Będzin, 

nr. 291 4534 4
A  bram  Cukierman z B ędzina zgubił 

portfel zaw ierający tym czasow y 
ćow ód osobisty  w ydany przez m agi- 
s tia t ni. Będzina, m etryka urodzenia 
i legitym ację w ojskow ą w ydaną przez 
p. k. u. Będzin. 4528-3
A rte likow i Andrzejowi skradziono

•** zaśw iadczenie na dow ód osobisty  
w ydany w  gminie P ilica i tym czaso­
w e zaśw iadczenie dem obilizacyjne 
wyd. przez 19 pułk ułanów  wołyńskich.

4498-3
\A 7 ilh e lm  Białek zgubił dow ód oso- 
ww bisty wydany przez Urząd poli­

cyjny w  Pszczynie, Górny SIąsk.

B „ ,  4517-3
ereza Franciszek zgubił kartę po­
w ołania wyd. przez p. k. u. Sosno- 

wiec. 5220 3
p ra n c is z e k  Mikołajczyk zgubit ksią- 
1  żeczkę kasy choryca wyd. na kop. 
„Paryż*. 4518-3
p łu d o w sk ie m u  T adeuszow i skradzio- 
1  no dow ód osobisty, wyd. przez st. 
będzińskie. 4529-3
l i f n u k o w s k i  W acław  zgubił pobyt 

kartę wyd. przez kop. „Hr. Re­
nard*. 4509
IS T ład y s ław  Trunina zgubił książkę 

kasy chorych. 45 j j

Marcinowi Dzięciołowi skradziono 
dow ód osobisty  wyd. przez gm. 

P raszka pow. Wieluń. 4522-3

W ach Jan zgubił paszport niem iecki 
św iadectw o z kop. „Halina* w 

i m etry»ę urodzenia. 4o l0 3

J an G ordziejow zgubił książkę kasy 
cnorych wyd. przez „Hutę M ilow icką,

4508

Redaktor W. Monsiajski. Wydawca: A kc. i - w o  D ru icarsK ie  1 W y d a w a ic ie  t r je r  / . a c u j d a i "  8 . A, Dęblińska 1.
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Bandyta i profesor
szukali skarbów w lesie.

Przed sądem  okręgow ym  w  Lu­
blinie stanął S tanisław  Boguta, 
właściciel 6-m orgow ego gospo­
darstw a, z zam iłow ania konio­
krad, za  spełnienie całego szere­
gu kradzieży. Kilka razy ujęty
przez policję zaw sze um iał w ydo­
stać się  z więzienia.

W  grudniu 1917 okradziono w 
Chełmie felczera. 13 bandytów  
Pod dow ództw em  Boguty, otoczy­
ło dom. T rzech bandytów  weszło 
do środka, pozostali stanęli na
straży. W puszczano wszystkich, 
przychodzących do felczera po 
Poradę, obrabow ano ich z futer,
pieniędzy, zegarków  i t. p. po - 
czein ustaw iono rzędem  pod 
ścianą, z rękam i w zniesionem i do 
g ó ry .

O peracja taka trwała kilka go­
dzin; gdy bandyci uznali, że już 
m ają dosyć, opuścili progi n a ­
padniętego. O brabow ani ochło­
nąwszy dali znać do policji. R oz­
poczęto poszukiw ania. Bandyci 
jakoby zapadli się pod ziemię.

O d czasu do czasu tylko Bo­
guta przypom niał się policji ja ­
kąś mniej lub więcej sprytnie o b ­
myśloną kradzieżą. W reszcie w 
soku 1918 w padł w  sidła i zo­
stał osadzony na  zam ku w Lu­
blinie.

bpryt i pom ysłow ość nie opu­
ściły go i tam. O pow iedział ja ­
kiemuś profesorow i austriack ie­
mu, będącem u naczelnikiem  w ię­
zienia, historje o zakopanych

Lublin, 2 7  sierpnia.

przez niego w  lesie kosztow noś­
ciach i pieniądzach, obiecując 
wskazać miejsce ukrycia.

Pan naczelnik, nie m ówiąc nic 
nikomu, wybrał się z Bogutą na 
poszukiwanie skarbu. Pozostawiw­
szy na brzegu lasu woźnicę z 
bryczką, udali się w  głąb lasu, 
gdzie miały się znajdować zako­
pane kosztowności. Szli długo, 
szukając i kołując, a i  zatrzymali 
się nad jakąś rzeczką.

—  To tu —  wyrzekł Boguta, 
pochylając się nad wodą. Za 
jego przykładem poszedł pan 
profesor.

W tedy Boguta silnetn kopnię­
ciem przewrócił naczelnika, prze­
płynął na drugą stronę rzeki 1 
zanim tamten zdołał się opamię­
tać —  znikł bez śladu.

I znów  upływ a lat kilka. M no­
żą się koniokradztw a, w szyscy 
w skazują  na Bogutę, policja w y­
tęża w szystkie siły. Nareszcie 
przychodzi w iadom ość, że Bogu­
ta w yjechał do Rosji, skąd po­
wróciwszy, osiadł w Pabjanicach, 
ustatkow ał się i żył przyzwoicie. 
W reszcie, zatęskniw szy do stron 
rodzinnych, w roku 1922 przyjeż­
dża w  lubelskie. O puściło go 
jednak  szczęście. W lecie ub. r, 
zostaje ujęty przez ekspozyturę 
śledczą w Lublinie i osadzony 
na  zam ku. Sąd skazał go na 3 
lata w ięzienia z pozbaw ieniem  
praw  stanu.

Dookoła drożyzny.
Ceny nablałn. —  Słów kilkoro o mięsie koszeraem. —  Re- 
*tanratorzy. —  Jak liędzie dzielony cukier magistracki? —  

Galanterja i manufaktura.

Delegacj'a n a  początku posie­
dzenia, odbytego w  ub. pon ie­
działek, zajęła się cenam i nabiału. 
Cenę m leka zw yczajnego oraz 
m leka zsiadłego ze śm ietaną o- 
łnaczono na 7.500 mk. za litr, 
m leka zsiadłego zbieranego na 
6.500 mk., m leka zaś „od krowy" 
8.000. C enę m asła zwyczajnego 
W yznaczono na 90.000 mk. za 
kilogram, śm ietankow ego zaś na
108.000 mk., jajko 2000 mk„ ser

Sosnow iec, 28 sierpnia.

biały 26.000 mk. za klgr., śm ie­
tana  24.000 mk. za litr.

P o  krótkiej dyskusji nad sp ra ­
w ą konieczności utw orzenia w  
Sosnow cu fizykatu miejskiego, 
któryby się zajm ow ał między in- 
nemi badaniem  zaw artości wędlin, 
delegacja przeszła do sp raw  m ię­
sa  wołowego.

Ile razy od kilku m iesięcy de­
legacja ooradow ała nad cenam i 
tego mięsa, tyle razy przedstaw i­

ciele ludności żydowskiej stawiali 
w niosek, aby oznaczono także 
cenę mięsa koszernego. W iększość  
delegacji za każdym razem od­
mawiała żądaniu konsum entów  
m ięsa koszernego. Mniej w ięcej 
miesiąc temu w  tej sprawie zwró­
cił się  do delegacji nawet zarząd 
gminy żydowskiej, lecz i taka in­
terwencja nie skutkowała i osta­
tecznie delegacja ceny mięsa ko­
szernego nie oznaczyła. Dopiero 
w  poniedziałek na wniosek p. 
Gallota, który po dwumiesięcznej 
nieobecności, pierwszy raz wziął 
udział w  pracach delegacji ozna­
czono cenę mięsa koszernego na
75.000 m k, trefnego zaś na 55 
tys. mk.

Rozum ow anie dotychczasow e 
delegacji było m niej więcej tego 
rodzaju : m ięso koszerne dla de­
legacji nie istnieje, a  jeżeli go 
kto koniecznie chce jadać, niech 
płaci tyle, ile od niego zażądają, 
obecnie są bow iem  zbyt ciężkie 
czasy, aby fanaberje, czy niero­
zum ne przesądy m iały być po­
pierane przez organizację, której 
zadaniem  jest w alka z drożyzną.

Przypom inam y zdanie przew o­
dniczącego delegacji, p. Siłuszka, 
który obecnie baw i na urlopie. 
P an  Siłuszek w  czasie d y tk u s ji . 
nad  podaniem  zarządu gm iny 
żydow skiej oświadczył, że jeżeli 
kościoły chrześcjańskie mogły 
zrobić w  czasie ciężkich czasów  
w ojennych wiele ustępstw  w dzie­
dzinie praktyk religijnych, dla- 
czegóżby nie mieli tego sam ego 
zrobić żydzi, tym bardziej, że m ię­
so koszerne niczem się zasadni­
czo nie różni od trefnego, a i 
m iędzy żołądkam i chrześcjan  i 
żydów  także absolutn ie niem a 
różnic.

N a posiedzeniu delegacji m ó­
w iono dużo o „niezam ożnej lud­
ności żydow skiej", która musi 
piacić rzeźnikom  horendalne ceny 
za m ięso koszerne. C złonkow ie 
delegacji, ludzie skąd inąd  postę­
powi, wzruszyli się do lą  tej „n ie ­
zam ożnej ludności" i wyznaczyli 
cenę m aksym alną m ięsa koszer­
nego, choć w  innych w arunkach 
w yśm ieliby się z przesądów , któ­
re może w  czasach obecnej dro­
żyzny przestrzega nie „ludność 
niezam ożna", lecz ciemna, fana­
tyczna m asa, z uporem  przestrze­
gająca przepisów , o których ich 
w spółw yznaw cy choćby tylko z 
pobliskich Katowic daw no już 
zapom nieli.

Tw ierdzenie, że rzeźnikom -ży- 
dom nie m ożna zostaw iać wolnej 
ręki co do cen m ięsa koszernego 
także nie w ytrzym uje krytyki, ży­
dzi bow iem  sw oje spory  hand lo -

CYRK „REKORD"
w Sosnowcu przy ul. Krzywej.

DNIA 29 sierpnia  r. b.

ŻYWY TRUP
czyli G ra  ż y c i a  z e  ś m i e r c i ą
/  JE D Y N E  W ID O W ISK O  Ż Y W E G O  T R U P A

prócz tego

P R O G R A M  C Y R K O W Y .
Początek godz. 8 m. 30 wieczorem.
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SZKOŁA TAŃCÓW
staropolskich i nowoczesnych.

Kurs nowy rozpoczynam w  dniu 6  września 1923 roku o godzinie 7 
4436-4 wieczorem, Piłsudskiego 3.
Zapisy przyjmuje od godz. 6 do 8 w iecz w poniedziałki i czwartki. 
Nadmieniam, że w eszły w  życie jeszcze dotąd nieużywane tańce i. t.

„T A N G O  M IL O N G O * i „B O S T O N  P A R E S O " .
Z poważaniem prof. K. WRZESZCZ (mistrz baletu)

we doskonale załatw iają u rabina, 
m ogliby tam  załatw ić i spraw ę 
cen m ięsa koszernego.

W  dyskusji na poparcie sw ego 
w niosku p. Gallot przekonyw ał 
zebranych, że chodzi mu o to, 
aby rzeźnicy-chrześcjanie, hand lu ­
jący m ięsem  wolowem , mogli 
konkurow ać z żydami. G dy bo­
wiem żydzi, m ając cenę m aksy­
m alną m ięsa koszernego, nie 
będą  mogli pobierać cen, jakie 
im się podoba, w ów czas nie b ę ­
dą podbijali cen bydła na ta rgo ­
w iskach i rzeźnik-chrześcjan bę­
dzie m ógł kupow ać bydło po 
cenach  tańszych.

Ciekaw i jesteśmy, który z rzeź- 
nilców-chrześcjan będzie ryw ali­
zował z żydami, jeżeli ci z dwóch 
np. kupionych krów  jedną będą 
sprzedaw ali po 75.000 mk. za 
kilo, jako mięso koszerne, rzeźnik 
zaś chrześcjanin te sam e 2 kro­
wy musi sprzedać tylko po 55 
tys. za kg.

Nie przeczymy, że niew yzna- 
czenie ceny m ięsa koszernego, 
nie przyczyni się do jej obniże­
nia, ale, pytamy, dlaczego dele­
gacja jest chorągiew ką na dachu 
i zmienia raz pow zięte postano­
w ienia i w trąca się do spraw, 
obchodzących wyłącznie żydów. 
M ożliwą jest rzeczą, że żydzi 
będą konsekw entni i na sw oje 
św ięta zw rócą się do delegacji z 
p rośbą  o w yznaczenie cen macy,
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która w pewnym  okresie jest tak­
że ich artykułem  pierw szej po­
trzeby.

.P o  niefortunnie załatw ionej sp ra­
wie m ięsa koszerngo, delegacja 
odm ów iła prośbie restauratorów , 
którzy chcieji podw yższyć ceny 
potraw  restauracyjnych o 20 proc.

N astępnie przystąpiono do sp ra ­
wy podziału cukru m agistrackie­
go. Po długiej dyskusji posta­
now iono dzielić cukier w ten spo ­
sób, jak i dotychczas, z tern ty l­
ko z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  b ę d ą  
u w z g lę d n ia n e  l i s ty  c z ło n k ó w  
ty lk o  ty c h  o r g a n iz a c j i ,  k tó r e  
ł ą c z ą  w  s o b ie  lu d z i  j e d n e g o  
z a w o d u  i n ie  n a le ż ą  d o  h u r ­
to w n i  z w ią z k u  s to w a r z y s z e ń  
w s p ó łd z ie lc z y c h .

Z cukru więc m agistrackiego 
nie będą korzystały np. kluby 
sportow e i stow, lokatorów, zda­
rzało się bowiem  dotąd, że ktoś, 
należący do stow arzyszenia loka­
torów, otrzym ywał cukier u loka­
torów  i np. w  jakim  cechu rze­
m ieślniczym , którego także był 
członkiem .

Ażeby utatw ić sobie kontrolę 
list delegacja postanow iła wezw ać 
w szystkie organizacje, jeszcze raz 
w  tern miesiącu, aby złożyły listy 
sw ych członków koniecznie, któ­
rzy winni być wciągnięci do list 
w porządku alfabetycznym .

Bo l e s ł a w  iw a n s k i . i o.

(W spomnienia ochotnika).

M iałem tam  zajście, którego 
Przebieg dał mi m ożność bodaj 
Rdyny raz zaznania od oficera 
Polskiego serdeczności. M ianow i- 
cie w skutek pobytu w  szpitalu 
frochę wykoleiłem się z trybu 
W ojskowego i, że tak powiem, 
»ucywilizowałem  się*, toteż k ie ­
dy stanąłem  przed srogiem  obli­
czem p an a  m ajora, dow ódcy m ia­
sta, zw róciłem  się doń mniej w ię­
cej w  takich słow ach:

—  P rzepraszam  pana, panie 
hiajorze, czy pan nie w ie p r z y  
Padkiem, gdzie może znajdow ać 
Się obecnie...

W tym m om encie przyskoczył 
uo mnie m ajor rozirytowany stra- 
s*liwie i huknął:

■—  Co jest do stu tysięcy fur 
ujabłów ? Co jest! To wy się 
^m e ld o w a ć  naw et nie potrafi­
cie !

Momentalnie wyciągnąłem się 
struna i recytuję głośno i 

tów no:

—  Szeregow iec ochotnik 223 
pułku piechoty Bolesław  Iwański 
m elduje posłusznie panu m ajoro­
wi, że...

Nagle w yraz oblicza i oczu 
pana  m ajora znacznie złagodniał 
i pow iada:

—  Spocznij 1 Jesteście ochotni­
kiem ?

—  T ak  jest, panie majorze.
—  D aw no służycie w  w ojsku?
—  Niecąłe dw a miesiące, panie 

majorze.
—  No to się teraz mniej dzi­

wię. Ale też zirytowaliście mnie, 
niech w as wszyscy djabli w ez­
mą. Czem że byliście w  cywilu?

—  Urzędnikiem, panie m ajo- 
rzG.

—  Tek. Żonaty?
—  1 dzieciaty, panie majorze.
—  Przecie jesteście żołnierzem 

i pow inniście pam iętać, że w oj­
sko polskie to nie banda, do stu 
djabłów.

Tak jest, panie majorze, za- 
krótko jednak  byłem żołnierzem, 
a zadługo cywilem.

—  W ięc o cóż wam  chodzi?
O pow iedziałem  szczegółowo, że

chciałbym  wrócić jakajprędzej do 
sw ojego oddziału. M ajor nie mógł 
mię objaśnić, czy i kiedy nasz 
pułk  przechodził przez te okolice,

w skazał mi jednak  bardzo d o ­
kładnie, gdzie m ogę te w iadom o­
ści otrzymać. Rozpytyw ał mię na­
stępnie o przejścia w ojenne n a ­
szego baonu. O bjaśn ił mię, że 
obecnie toczą się jeszcze walki 
pod G rodnem  i że sytuacja nasza 
w ogóle jest dobra.

—  No już idźcie z Bogiem —  
pow iada m ajor uśm iechnięty i 
klepie mię po ram ieniu —  nie 
radzę wam  jednak  nigdy zw ra­
cać się do oficera w ten s p o ­
sób: Czy pan nie w ie p rzypad­
kiem?

—  Rozkaz, pan ie  majorze!
Z G rajew a udałem  się do B ia­

łegostoku, gdzie dow iedziałem  się 
przypadkow o, że nasz baon zo­
stał rozwiązany, żołnierzy przy­
dzielono do różnych innych od­
działów, a w iększość została o d e ­
słana do |Lublina do kadry 23 
pułku piechoty. Nie pozostaw ało 
mi nic innego jak  przez M ałki­
nię, Siedlce i Łuków  udać się do 
Lublina- Zostałem  wcielony do 1 
kom panji 23 p. p., po kilku 
dniach otrzym ałem  urlop dw u­
dniowy i m achnąłem  się piechotką 
30 km. do domu.

Oczywiście radość była n ie ­
zmierna. Rodzina oglądała mię 
jak zm artw ychw stałego, bowiem

żona otrzym ała w iadom ość, że 
zostałem zabity pod Sokołowem. 
Na szczęście w iadom ość ta  oka­
zała się przedw czesną. D ow ie­
działem się, że ponieśliśm y w 
domu pew ne straty  m aterjalne, 
jednakow oż na  szczęście hordy 
bolszewickie do  m iasteczka nie 
dotarły.

W  Lublinie pozostaw ałem  kil­
ka tygodni w koszarach, spędza­
jąc czas bądź na ćwiczeniach, 
bądź też (w  ostatnich czasach) 
przy pracy kancelaryjnej.

Przy końcu października mi- 
nisterjum  spraw  w ojskowych 
w ydało rozkaz o zw alnianiu o- 
chotników m ego rocznika i na 
tej zasadzie otrzym ałem  bezterm i­
nowy urlop w  dniu 28 ym p a ź ­
dziernika r. 1920-go.

W ten sposób  zakończyłem  sw ą 
karjerę wojskową.

** *

O puszczałem  koszary lubelskie, 
rozmyślając nad  przeżytym dziw­
nym okresem  sw ego życia.

Zastanaw iałem  się nad  tern, co 
dał mi pobyt w  wojsku. 1 do­
szedłem do przekonania, ż e  dał 
mi bardzo wiele. Pomimo, że w  
żaden szczególny sposób nie 
miałem m ożności odznaczenia się

ani wyróżnienia się. Nie należa­
łem do liczby tych, którzy oso­
biście w yw arit pew ien w pływ  na 
przebieg wypadków , którzy w- 
m niejszym lub większym stopniu 
zaważyli na szali.

Byłem tylko jednym  z wielu 
pionków , które mocą rozkazu by­
ły przesuw ane na wielkiej sza­
chownicy dziejowej. Byłem je d ­
nym z kamieni, w m urow anych 
w  szaniec obronny. Rolę sw oją 
wypełniłem  w  sposób  raczej 
bierny.

A jednak tyle razy przeżyw a­
łem chwile dumy, że jestem  człon­
kiem armji narodow ej, że jestem  
tym pionkiem potrzebnym . D opie­
ro w  czasie pochodów  uciążli­
wych i w  bitw ie w idziałem , że 
żołnierz polski niesie napraw dę w 
ofierze dla kraju w szystko co ma: 
swoje życie, zdrowie, wysiłek i 
znój. O ddaje to  wszystko bezin­
teresow nie, nie myśli o żadnej 
nagrodzie, zapłacie lub w dzięcz- 
ności. d. c. n.
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Około godziny 1 w  nocy, koń- kupców manufaktury i galanterii 
cząc obrady, delegacja ustaliła dla zysk brutto w  wysokości 15 proc.

Ze szkolnictwa.
Ze względu na  wielkie prze­

pełnienie kuratorjum zezwoliło dy­
rekcji seminarjum żeńskiego w  
drodze wyjątku, na otwarcie rów­
norzędnego oddziału na kursie 
pierwszym. C b y d w a kursy p ierw ­
sze a i b są  zapełnione uczeni- 
cami i nowych przyjęć nie będzie.

Seminarjum żeńskie liczy obec­
nie dw a kursy, a  3 oddziały ze 
130 uczemcami.

Seminarjum męskie po 2 latach 
istnienia liczy 5 pemych kursów 
i około 250 uczniów. —  Pierwsza 
m atura  odbędzie się w  czerwcu 
1924 roku.

Szkoła ćwiczeń przy seminar­
jum męskiem liczy 100 uczniów 
i ma 4  oddziały.

W  seminarjum żeńskiem są  
jeszcze 2 wolne miejsca na kur­
sie 1, w  szkole ćwiczeń nn s to p ­
niu I dziesięć miejsc.

P ierwszeństwo m ł ją  dzieci u- 
rzędników państwowych.

W seminarium męskiem jest 
kilka wolnych miejsc na kursie V. 
Przyjęci być mogą kandydaci, 
którzy ukończyli 6 klas gim na­
zjalnych z promocją do klasy 7.

Rok szkolny rozpocznie s.ę dnia 
1 września o godzinie 8 rano. —  
Młodzież zgromadzi się na pod- 
podwórzu szkolnem, poczem uda 
się na nabożeństwo o godzinie 
9  i pół do kościoła parafjaiuego 
w  Sosnowcu.

P róba  chóru i orkiestry o d b ę ­
dzie się 31 sierpnia t  j. w  pią-

Sosnowiec, 29 sierpnia.

tek o godzinie 9  rano w  semi­
narjum. \

Seminarjum męskie, żeńskie i 
szkoła ćwiczeń liczy obecnie 23 
sił nauczycielskich.

Kuratorjum powołało następują­
ce nowe siły nauczycielskie do 
seminarjnm i szkoły ćwiczeń: pp. 
Strączyńską, jako polonistkę, Mel- 
chestówną, do przedmiotów pe­
dagogicznych, Warzeszankę, kier. 
szkoły w  Sosnowcu do szkoły 
cwiczeń z równoczesnym przy­
dzieleniem do semiuarjum, oraz 
pp. W acława Tylmana, Iskierkę, 
Antoniego lmielę z Dąbrowy Gór­
niczej, jako nauczyciela muzyki 
i panuę Szlupińską.

Ustąpił ks. Krawczyński p o w o ­
łany zaszczytnie na probostwo; 
na jego m ią sc e  powołała kurja 
ks. Sznajderskiego na prefekta 
obydwu seminarjów.

Seminarjum męskie uczęszczać 
będzie do szkoły zawsze rano, 
szkoła wzorowa ćwiczeń i sem i­
narjum żeńskie po południu.

W ciągu bieżącego roku będą 
cztery niedziele wywiadowcze dla 
rodziców.

Internatu na razie nie otwiera 
się, z powodu, ze t-wo hr. Re­
nard  nie opróżniło lokalu. Rada 
opiekuńcza, oczenuje w tej sp ra ­
wie powroiu z wakacji gen. dy 
rektora p. Uallego

Prezesem rady opiekuńczej in ­
ternatu jest zaszczytnie znany spo­
łecznik ks. kanonik dr. Plenkie- 
wicz, proboszcz sosnowiecki.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Sc.gł. ś, Jana. 

Jutro Róży L. m. 

Wscb. słońca 4.11 

Zach. ,  8,03

Zapisy dzieci do szkół. Dziś 
rozpoczynają się zapisy we wszy­
stkich szkołach miejskich w Sos­
nowcu. Dzieci, które już uczę­
szczały do szkoły, powinny się 
zapisać w  tej szkole, w  której się 
uczyły w roku ubiegłym, nowo- 
wstępujące zaś zapisy powinny 
uskutecznić w edług wskazówek, 
nadmienionych w zawiadomie­
niach imiennych.

O linji n iw eckiej. Jak już
donosiliśmy, linja niwecka, która 
przecina ulice Sosnow ca aż w  
pięciu punktach, tworząc przez to 
5 przejazdów, tamujących ruch 
uliczny będzie wkrótce zniesiona. 
Z drugiej jednak strony kom uni­
kują nam, że firma Oppenheim, 
która ma składy przy tej linji w 
śródmieściu, robi starania, aby 
zostawiono jej odcinek linji od 
dw orca radomskiego do składów 
tuż przy ul. Modrzejowskiej, w o­
bec czego zniesione byłyby tyl­
ko 2  przejazdy, t. j. na  ul. 3 m a­
ja  i Modrzejowskiej, pozostałyby 
jednak jeszcze 3 ku utrapieniu 
mieszkańców miasta. Sądzimy, że^ 
władze kolejpwe, które dla m ia­
sta naszego specjalnie są  dobrze 
usposobione i w  dziedzinie d o ­
prowadzenia  miasta do wylgądu 
europejskiego robią w zakresie 
bardzo duzo, nie zgodzą się na 
propozycję firmy Openheim. Dzie­
ło bowiem zniesienia linji niwec­
kiej byłoby dokonane tylko w 
połowie, a  o czynnikach decydu­

jących w  tej sprawie mówionoby, 
że więcej dbają  o imeres firmy 
prywatnej, niż o dobro rmasta.

Zam knięcie części ul. Mo­
drzejow skiej. Od kilku dni 
część ul. Modrzejowskiej od linji 
niweckiej do ul. 3 go maja zosta­
ła zamknięta dla ruchu kołowego. 
Przyczyną tego zamknięcia jest 
ciasnota, panująca od wylotu ul. 
ModrzejowsKiej, gdzie często dw a 
wozy mijają się z wielką trud­
nością.

Ze s p o r t u  Niecne postępki 
klubu sport. „Sosnow iec“ zaczy­
nają  już inteligentniejszą publicz­
ność drażnić i oburzać. W pro­
w adzanie  w  błąd publiczności, 
zainteresowanej sportem, zakrawa 
na niegodziwe oszustwo i może 
się dla k. s. „Sosnow iec11 bar­
dzo źle zakończyć. „Sosnowiec" 
wierzy w naiwność ludzką i dla­
tego ucieka się do oszustw: ogo- 
szeniem sensacyjnem chce zaim­
ponow ać ogółowi i zwabić go na 
mecz.

Czy „Sosnowiec" nie rozumie 
tego, że wielu czyta p ism a sp o r­
towe i wie dobrze, iż „W isła", 
mistrz kl. A okr. krakowskiego, 
nie może zjechać do Sosnowca, 
rozgrywając w  tym samym dniu 
mecz o mistrzowstwo P j lsk i  w  
Łodzi? Czy „Sosnowiec" nie 
zdaje sobie spraw y z tak prostej 
rzeczy, że drogą oszustw nie zy­
ska  sobie zwolenników; że p u ­
bliczność raz, dw a  razy w pro w a­
dza  w błąd, nie będzie ślepo wie­
rzyła w  ich ogłoszenia? Niech 
„Sosnowiec" nie wstydzi się na­
pisać w  ogłoszeniu, że sp ro w a­
dza  rezerwy, lub też trzecie d ru ­
żyny naszych pierwszoklasowych 
klubów w  Polsce, gdyż —  jak 
zdołaliśmy się przekonać na  os ta t­
nim meczu— nawet z kom binow a­
n iu  składem 3-ciej i 2-ej „W i- 

-dy" zdołał pozyskać zaledwie 
wynik rewirowy, co „Sosnowiec"

nie pisze w  ogłoszeniach, że spro­
w adza  „Wisłę", mistrza kl. A 
okr. krakowskiego, bo każdy pa­
trzy na takie ogłoszenie z niedo­
wierzaniem, gdyż rozumie dosko­
nale, że „Sosnowiec" może spro­
w adzać  kluby sportowe naw et z 
saszych największych miast, ale 
—  2-go i 3-klasowe. Mogłyby 
pow stać  niesłuszne przypuszcze­
nia, że pisał powyższy artykuł 
członek lub zwolennik „Victorji 
przeciwko której podniosłyby się 
krzyki. Otóż niechaj sobie „S o-  
snow iec“dobrze zapamięta, że pi­
sał to człowiek z innego miasta 
chwilowo tylko bawiący w  Sos­
now cu; człowiek, który poznał 
dobrze stosunki sporjpwe w  So­
snowcu, gdyż sportem interesuje 
się bardzo. 4496

Kary za  niew ykupienie  
św iadectw a przem ysłow ego.
Min. skarbu ogiasza: Kto pro­
wadzi przedsiębiorstwo, lub wy­
konyw a zajęcie, nie nabywszy 
świadectwa przemysłowego, ule 
gnie karze grzywny od 3— 20- 
krotnej kwoty, nie uiszczonej za 
świadectwo. Kto prowadzi p rzed ­
siębiorstwo lub wykonywa zajęcie, 
nie nabywszy należytego' świa 
dfectwa przemysłowego, względ­
nie utrzymuje skład bez karty 
rejestracyjnej, ulegnie karze grzy­
wny do wysokości 3 -krotnej 
kwoty, stanowiącej różnicę mię­
dzy ceną właściwego, a posiada­
nego świadectwa przemysłowe­
go, względnie stanowiącej należ­
ną opłatę za kartę rejestracyjną. 
Winni kilku wykroczeń przeciw­
ko niniejszej ustawie, podlegaią 
karze grzywny za każde z tych 
wykroczeń z osobna; co do kary 
pozbawienia wolności, należy sto 
sować odnośne przepisy ustaw 
karnych powszechnych.

S m u t n y  w id o k .  W  ub. po­
niedziałek, o godzinie 9 wieczo­
rem na ulicy 3 go Maia w So­
snowcu „ob .w a te i"  miejscowy 
Piotr P. bę ąc w stanie pijanym 
szedi całym chodnikiem co 
chwilę przewraca! się. Mniej 
wstawieni koledzy jego z trudem 
podnoś li piianego kolegę, który 
swojem z a c h o w a łe m  s ę  przed­
stawiał dość sm utny widok.

K r o m k a  p o l i c y jn a .  Za nie­
stosowanie się do przepisów sa­
nitarnych, t. j. posiadanie j>rze- 
pełnionych doiów ustępowych, 
utrzymywanie ścieków i podw ó­
rzy w  stanie antisanitarnvm zo­
stało pociągniętych do odpow ie­
dzialności sądowej z górą 60 
właścicieli dom ów  w Sosnowcu, 
za tamowanie ru hu ulicznego na 
ul. Modrzejowskiej na  czarnej 
giełdzie z górą  20 mieszkańców 
przeważnie izraelitów, za trzym a­
nie zaś psów  nie na uwięzi i 
wypuszczanie ich bez kagańców 
więcej niż 30 posiadaczy czwo­
ronogów.

N a p a d  r a b u n k o w y .  W  ub.
tygodniu, we wtorek, o godzinie 
10 wieczorem, z urzędu gminy 
w Rabsztynie, w pow. olkuskim, 
pow racał do domu sołtys wsi 
Zawady Florjan Nowak, niosąc 
x sobą 449 tys. mit. Na drodze 
pomiędzy wioskami Osiekiem a 
Zimnodołami, z krzaków wybie­
gło dwuch .bandytów, uzbrojo­
nych w rewolwery. Bandyci za ­
trzymali sołtysa i rozkazali mu 
podnieść ręce do góry, co też 
przestraszony sołtys uczynił. N a­
pastnicy zrabowali napadniętemu 
gotówkę i umknęli.

P o ż a r .  W  ub. tygodniu, w 
piątek, o godzinie 9 wieczorem 
we wsi Wierzbno, w pow. m ie­
chowskim, powstał pożar podo- 
k,no. }  podpalenia, w zagrodzie 
Wojciecha Migasa. Sptonęio pięć 
zagród włoścjańskich Ł j. domy 
mieszkalne, stodoły naładowane 
zbożem, stajnie, obory i t. d. 
Spłonęły zagrody: W ojciecha Mi­
gasa, Stanisława Ziorka, Stani­
sława Jaskólskiego, Józefa Lu-

baszki ł Józefa Płaszewskiego. 
Straty w ynoszą z górą 800 milj. 
marek. W  celu wykrycia pod­

palacza, władze 
chodzenie.

prow adzą d o ' ;

Głosy czytelników.
Kpiny z obywateli.

Od szeregu tygodni starostwo 
nie wydaje dow odów  osobistych 
rzekomo z powodu braku o d p o ­
wiednich blankietów.

Przyjmowane są  natomiast 
zgłoszenia o wydanie dow idu, 
przyczem petenci otrzymują po­
kwitowania z uwagą, iż poświad­
czenie w ażne jest w ciągu dni 
dziesięciu.

Przyjeżdżają więc lub przycho­
dzą osoby zainteresowane po 
kilka lub kilkanaście kilometrów 
do Będzina i dowiadują się, 
że blankietów jeszcze niema!

T racą  wiec ludzie czas, tracą 
pieniądze i tak prostej sprawy, 
jak otrzymanie dowodu osobiste­
go, załatwić nie mogą.

Jest to poprostu rzecz niezro­
zumiała, a w każdym razie Kary­
godna, że starostwo me postara 
się o odpowiednią  ilość druków, 
co do liczby których ma zupei-

D ąbrowa, 29 sierpnia.

nie pewne dane, wiedząc, wielu 
mieszkańców jest w powiecie.

Ze sprawy na pozór tak drob­
nej robi się niepotrzebnie wiel­
kie utrudnienia ludności i do sze­
regu innych bolączek dodaje się 
jeszcze jedną, z racji której zain­
teresowani głośno złorzeczą nie­
dołęstwu władz pelskich, które 
zamiast u atwiać życie ludziom, 
zatruwają je, me umiejąc w  d a ­
nym wypadku, postarać się o 
trochę zadrukow aaego papieru, 
za kióry nota bene, każdy chęt­
nie zapiaci z zyskiem dla rządu, 
byleby tylko dowód, bez straty 
czasu, mógł otizymać.

Ponieważ niezadowolenie I 
skargi ludności są najzupełniej 
zrozumiałe i uzasadnione, przeto 
p n s im y  starostwo, aby niezwłocz­
nie postarało się o druki na d o ­
wody osobiste i przestało nie­
potrzebnie gnębić ludzi.

E. B r u z d a .

Jeszcze o szkole będzińskiej.
W  numerze 190 „Iskry" z dnia 

26 sierpnia r. b. ukazał się a r­
tykuł p. t. „Likwidacia szkoły". 
W artykule tym powiedziano, że 
„praw dopodobnie  szkoła realna 
w  Będzinie zostanie zamknięta". 
Ponieważ jedyna szkoła średn a 
polska w Będzinie nie może być 
zam«n ęta, więc o likwidacji szko­
ły nie może b , ć  mowy. P rzeciw ­
nie, porobione są starania ku te­
mu, i aby w dwu wyższych kla­
sach mieć, równolegle z wydzia-

Będzin, 27 sierpnia.

łem przyrodniczo-matematycznym, 
wydz al handlowy. Chociaż szko­
ła nie dostała zapomogi od sej­
miku, jednak za wypożyczone 
pien ądze rada opiekuńcza od n o ­
wiła budynek i inwentarz szkolny. 
28 sierpnia rozpoczną się egza­
miny wstępne, a od 1-go wrze­
śnia normalnie rozpocznie się rolf 
szkolny.

Dvrektor szkoły 
A d a m  B ł a ż e j e w ic z .

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Zmiana w poselstwie sowieckiem
W arszawa, 28 sierpnia.

Radca poselstwa sowiec<iego Pan Lorenz wyje 
w  Warszawie, p. Lorenz, został skwy po instrukcje, 
przeniesiony do Kowna w cha ■

rakterze charge d’affaires.
Pan Lorenz wyjechał do Mc

Konferencja w ministerjum spraw 
zagranicznych.

W arszawa, 28 sierpnia.
O dbyła  się w  ministerjum 

spraw  zagranicznych konferencja 
międzyministerialna, z u ziałem 
p. Antoniego Olszewskiego, prze­

wodniczącego komisji reewakua- 
cyjnej w  Moskwie. Omawiano 
środki zmierzające do szybkiej 
realizacji zobowiązań przyjętych 
przez sowiety w  traktacie ryskim

Delegacja Imculów  
w W arszawie.

W arszawa, 28 sierpnia.
Bawiła tutaj delegacja hucułów 

z powiatów: koiomyjskiego, kos- , 
sowskiego i zaleszczyckiego oraz 
sąsiednich. Delegacja była przy­
jęta przez premjera W.tosa, któ­
remu przedłożyła szereg dezyde­
ratów w  sprawach miejscowych i 
prosiła, aby premjer przybył oso- 
biscie zapoznać się ze s tosunka­
mi miejscowemi. Prem jer Witos 
obiecał to uczynić.

Pogoda na dziś.
Zachmurzenie s ł a b e ,  ciepło, 

miejscami opady, słabe wiatry 
lokalne.

Gi e ł d a .
W arszawa, 28 sierpnia. 

Funty —  1.032 000.
Dolary —  249.000.
Franki franc. —• 14 250. 
Korony czes. —- 7 .330 . 
Korony aust. —  3.52. 
Marki n iem. —  0 .0 4 .

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 28 sierpnia. 

Dolary —  6.400,000. 
M arka poi. —  25*/,.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 28 sierpnia. 

Dolary —  6.300.000 
Marka polska —  28.


